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Prezydent ministrów #  Galicyi,
Dziś dr. Koerber zawita do naszego kra

ju w celu poznania go i przekonania się na
ocznie o w&zyatkich jego potrzebach. Zdawa
łoby się, że nic naturalniejszego i prostszego 
nad to, że naczelnie rządu odv. .edza prowin- 
cyę- w której dotąd nigdy nie był, a która roz
miarami swymi i zalm nieniem stanowi czwar
tą część monarchii. 3 jeanak tego nie rohili 
jego poprzednicy wcale, lub prawie wcale, 
przeto fakt ten prosty i naturalny stał się dla 
ogółu politycznego ozemś tak niezwykłem, iż 
proste jego wyjaśnienie uznano powszechnie za 
niepraw dopodobne i poczęto dociekać jakichś 
ukrytych planów, potrzeby jakichś tajemni
czych narad i układów z Koiem polskiem. 
Rozsądny człowiek może tylko wzruszyć ramio
nami, czytając tb -wszystkie dociekania, jedne 
śmieszniejsze od drugi h, na temat owych na
rad i układów, bo dość rzucić okiem na plan 
podróży prezydenta ministrów, aby się przeko
nać natychmiast, iż składa się ona z samy ch 
lustracyj i inspekcyj, a tylko tu i ówdzie 
wplecione są rozmaite przyjęcia, wywołane to
warzyskimi względami lub bęaące aktami kur 
toazyi. Trudnoż przecie było dopuścić do te
go, żeby nasz sympatyczny gość musiał się 
stołować w bardzo niewykw intuych re»taura- 
oyaeh naszych po mały^n miasteczkach, lub 
nocował w jeszcze bardziej niewykwintnyeh 
hotelach.

Więc będ,* dla niego przyjęcia u rozmai
tych obywateli ziemskie]i ale przeważna liczba 
tych obywateli właśnie nic należy do rz - 
wóazcó / kół politycznych naszego kraju. Ani 
Roman Potocki am Andrzej Lubomirski ani 
Kazimierz Badeni, ani Zdzisław Tarnowski 
an A.aam Goluchowski nie są kierownikami 
naszej po Lj ki, a jeżeli dr. Koerber, przejeż
dżając o 2 mil© ou bkwarzawy, złoży wizytę 
prezesów’ F d a  polskiego p Apolinaremu Ja
wo. skiemu i zabawi u L.ego godzinę, to nie 
tylko w takcie tym me n „eży wiaziec jakie
goś pretekstu do układów politycznych, lecz 
przeciwnie należałoby raozej uważać za bardzo 
meprzyiaźną wobec Koła polskiego uemonstra- 
eyę ze strony p. Koerbera, gdyby jadąc tuż 
pod Skwarzawą, nie odwiedzał prezesa naszego 
Koła. Zresztą każay rozsądny człowiek pojmu
je dobrze, ze jeżeliby dr. Koerber chciał jt.k' eś 
rokowania przeprowadzić, to o wiele wygodniej 
byłoby i dla niego i dla tyoh, którzyby z nim 
owe roso wania prowadzili, ze orać się na kon- 
fereucye w Wiedniu, amźel rozrzucić je na ol
brzymim terenie Galicy i i Bukowiny. To też 
nikt z fachowych polityków me podejrzywa 
podróży dr. Koeruera i nie widzi w niej ża
dnego innego zamiaru, ak tylko po prostu chęć 
Doznania kraj a, którego dotąd nie znał, kraju, 
stanowiącego część ważną monarchi’ i odgry
wającej. o w życiu politycznem Austryi dość zna
czącą rolę.

j6 vitamy dra Koerbera z oałą serde
cznością i gościnnością, to nietylko dlategc, iż 
tkwi to w tradyeyi naszego narodu L ta k w nas 
jest wysoce rozwinięte, żeśmy jedyni wśród 
wszystkich narodów europejskich ułożyli przy
słowie • „Gość w dom, Bóg w dom-1, lecz i dla

tego także, .ż dr. Koerber był jednym z kiero
wników rządu najbardziej dotąd życzliwych na
szemu krajowi. Nawet hr. Taaffe, o którym za
chowaliśmy jak najlepsze wspomnienie, n:a był 
nigdy tak skorym do czytrenia w zakresie 
swej władzy zadość naszym potrzebom, jak dr. 
Koerber. Nie będziemy tego przypisywali jjaf 
kimś speoyalnym uczuciem źjy  ionym przez te
go znakomitego męża do naszego kraju, lecz 
właśnie tę jego pochopnośó ao spełniania na
szych pragnień i postulatów, tłumaczymy sobie 
jego wielkim rozumem stanu i głębokiem prze
świadczeniem, iż tylko czyniąc narody szozę- 
śliwymi. można n;mi dobrze rząazić i sbuteoz 
nie popierać ich rozwój

Dr. Koerber nie dlatego więc starał się 
zawsze, o ile mu na to środki pozwalały, ozy- 
nió zadość żądaniom Koła polskiego, żeby ży
wił jakąś specyalną miłość do Polaków lub do 
Rusinów, lecz dlatego, że jako szef rządu po
stawił sobie za zadanie zaspokajać, o ile tyl
ko to jest możliwbm wszystkie uprawnione żą
dania ludów, wchodzącyoh w skład monarchii. 
Jeżeli więc niedawno przeprowadził utworze
nie paralelek polsk ch i czeskich w Cieszynie 
i Opawie, to nie dlatego — jak to sobie nie
którzy wyobrażają — że się chce przechy
lić na stronę elementów słowiańskich, a prze
ciw elementom n emieckim, lecz dlatego, iż 
ze zbadania sytuacji przyszedł do przekona
nia, że koniecznie należy uczyiić zadość upraw
nionym potrzebom narodu polskiego i czerskie
go w zakresie pedagogicznym.

I w tej właśnie okoliczności, że znako
mity ten mąż stanu zawsze szuka sposobów za 
spokojenia uprawnionych potrzeb każdego z lu
dów Austryi, widzimy nąiw iększą dla nas po
żyteczność ego podróży. Jako bystry spostrze- 
gacz, zobaczy on ourazu wszystko, czego my 
potrzebujemy, ocen i s/tuaoyę n„szą bardzu ry- 
ohło, pozna braki, dodatnie i ujemne strony 
naszego społeczeństwa, zbada nasze potrzeby i 
wróciwszy do Wiednia bęązie zupełnie innam 
niż przedtem okiem patrzył na postulaty sta
wiane mu przez Koło polskie.

Przekona się on także, że jest to kraj go
rąco przywiązany do państwa i do dynastyi i 
wiążący przyszłe swe losy z przyszłością pań
stwa i dynastyi, z togo powodu pragnący jak 
najlepszego powodzenie dla Austryi i jak naj
mocniejszego utrwalenia w niej tronu. Ta oko
liczność zaważy także zapewne bardzo znaczą
co w refleksyacli dra Koerbera. W  Wiedniu u 
wszystkich dawniej, a i dziś jeszcze u wielu 
osób stnie’ o przesąd, że Polacy myślą tylko 
o tern, aby się od Austryi oderwać. Cała stu
letnia gospodarka Austryi w G-alicyi była opar
ta na tem mniemam u i dlatego nosiła zawcze 
charakter dorywczy, tymczasowy, jak gdyby 
oparty na kontrakcie krótkoterminowego najmu. 
Dr. Koerber przekona się, że przesąd ten niema 
najmniejszego uzasadnienia, że przeciwnie, 
wszyscy w Galicyi pragną ustalenia tego sto
sunku, jaki nas dziś z monarchią łączy.

Jrzekoua się on także, że stosunek Pola
ków do Rusinów jest zupełnie prawidłowy i 
oparty na sprawiedi wosci i życzliwości. Gdy
by więc nie było agitacyi zbrodniczych, szczu
cia i jątrzenia żywiołów, które całą swą egzy
stencję opierają właśnie na tem, że będą się 
trudniły szczuciem i jątrzeniem, toby ten sto
sunek był jednym z najidealniejszych miedzy 
iwoma narouami, jaki gdziekolwiek istnieje. 

Jeżeli zaś tu i ówdzie dostrzega się lAtieś zao
gnienia tego stosunku, to przy bliższem zbada
niu niezawodnie się okaże, iż powodem tego 
jest albo wyuzdanie prasowe, albo materyilny

interes jednostek, oparty n& antagonizmie bra
tnich narodów.

Wieszeie dr. Koerber bystrem swem o- 
kiem oceni ekonomiczną sytuacyę naszego kra
ju i przekona się sam, że wszystk.e nasze 
skargi na ten temat nie są nieuzasadnione, żu 
więo nalepy koniecznie zająć się podniesieniem 
ekonomicznem naszej ludności i stworzeni am 
dla niej lepszych warunków materyaln^go bytu 
My wiele nadzi3i pr?,j wiązujemy do podróży 
dra Koerbera, ale ule dlatego, żebyśmy przy
puszczali, iż on jakieśkolwiek ukłaay polity
czne prowadzić będzie między lustracją sta
rostwa, a lustracją sądu, lecz dlatego, że wie
dząc, jak z lakomitym jest mężem stanu, spodzie- 
wamy się, iż ndrazu okiem doskonałego dya- 
gnosty oceni nasze potrzeby i niedomagania i 
będzie się starał im zaradzić

k y a l n y  w p i  Itałniiiów,
W  bewarskiem mieścm Ratyzbonie odbył 

sie teraz 51szy wiec katolików niemieckich, któ
ry jednak można nazwać międzynarodowym, bo 
przybyli nań, jako gości 3, ale z prawem prze
mawiania, delegaci stowarzyszeń katolickioh 
w Szwajcaryi, Włoszech, Anglii i niemieckioh 
prowinoyach Austryi Ogółem zgromadziło się na 
tym wiecu du dziesięciu tysięcy osób, a nie 
byle jakich, bo przeważnie byli to ludzie zaj
mujący wybitne stanowiska społeczne lub nau
kowe, profesorowie uniwersytetów, posłowie do 
parlamentów, prezydenci trybunatów sądowych, 
inni uczeni prawn: jy, znani w świacie nauko
wym pisarze, dostojnicy kościelni, słowem sam 
kwiat narodów Europy środkowej, sama sól 
chrześcijańskich społeozeńjtw. Osobny oddz’ał, 
złożony ze studentów uniwersytetów, zajmował 
się gospodarską częścią kongresu A dlatego tak 
okazale urządzono ten zjazd, że zaczął on dru
gie półwiecze istnienia katolickich stowarzyszeń, 
które wzięły sobie za zadanie naprawę socy- 
alnyoh stosunków na gruncie cnrześcijańskim, 
bez burzenia historyozEicgo porządku. Bo trzeba 
tu przy pomnieć, że słusznem zdaniem kauoli ■ 
ków, jaskrawe wady historycznego ustroju po
wstały w skutek tak zwanego „liberalnego- 
prawodawstwa, które nie ma nic wspólnego 
z pojecAm o rzetelnym liberalizmie, a ma wszy
stko wspólne z wyzyskiem, który się rozpano
szył pod godłeip wol uości. Protest przeoiw te
mu wyzyslrow |est słuszny, ale stał się niebez
piecznym dla tych, Którzy ciągną korzyści z li
beralnego ustawodawstwa, więo oni tak pokie
rowali owym protestem, aby on się zwrócił nie 
przeciw źródłu wad w ustroju społeoznym, lecz 
przeciw samemu ustrojowi, porieważ on jest 
chrześcijańskim. Tak powstała demokracya so
cjalistyczna, maoońska, ateistyczna, rewolucyj
na, która dąży do zburzenia podwalin życia 
społecznego. Katolicy walczą więc z tym ru
chem, jako z siłą ślepą, pokierowaną umyślnie 
na mylne tory, aby zburzyła to, co samo przez 
się dobre, a ominęła wolność wyzysku. Ogrom
ne zastępy robotnicze, które stoją za przy wódz- 
caini socyalizmu i na ich rozkaz pracują nad 
zburzeniem historycznego ustroju społeozeństw, 
są głęboko przekonane, że przez spodziewane 
zwycięstwo znakomicie popraw ią swój byt, w rze- 
ozyw stoi.ci jednak same dla siebie kują łańcu
chy niewoli ekonomicznej i politycznej, albo
wiem dążą do stanu, przy którym despotyczna 
władza biurokraoy sooyalistyczne1' zastąpi ety
kę i prawa.

Jednocześnie się odbywały dwa kongresy: 
socjalistyczny w Amsterdamie i katolicki w Ra
tyzbonie. Hóż za różnica między spra wami nad

któremi one się zastanawiały! W  Amsterdamie 
nie chciano rozpraw iać o trustach, o pracy k, ■ 
biet i dzieci, o niszozeniu rzenrosł przez fa
bryki, o niesumiennej konkurencyi. Powiedzia
no tam, że na to wszystko nie czas. Natomiast 
łamano sobie gło wy nad tem, jak urządzić po
wszechny strejk, który! y oczywiście z ubożył 
wszystkich, a w.ęc najdotkliwiej spadłby na 
biedaków, długo rozprawiano także nad tem, 
co lepsze: republika, czy monarenia ?—i w koń
cu wbrew zdaniu Francuza Jauiosa, zgodzono się 
z Bebiem, że — jak Francy a dowodzi — repu
blika może być o wiele gorsza od monarchii, 
bo może być po prostu n;kczemna. Zdaniem 
Bebla, przyjętem szalonymi oklaskami, republi
ka i monarchia zarówno mało są warte; trzeba 
dążyć do panowania kolektyw izmu, no państwa 
bez kodeksów, a z prawanr uchwalanem: na 
jeden raz na każdy poszczególny wypadek, 
większością zgromadzonych tłumów. Tauie cho
robliwe mrzonki zajmowały mędrców zebranych 
w Amsterdamie. A  nad ozemże tymczasem my
ślano na katolickim wiecu w Ratyzbonie?

Tan. przyjęto taką rezolucję, ułożouą przoz 
proiesora uniwersytetu praskiego p. Hilkenra’ - 
nera: „Europa może się odnowić tylko przez 
ohraeści.aństwc i tylko ono może pomyślnie roz
wikłać kwestyę robotniczą. Wyoi-jdząc z lego 
założeni i, kongres żąda rozszerzenia ustaw o 
ochronie robotników, o ich ubezpieczeniach na 
wypadek choroby, kalectwa i starości, o ich 
prpw;e do zawodowych stowarzyszeń, o opiec e 
naa wdowami po robotnikaoh i nad sierotami14. 
W  szczególności kongres żąda otoczenia opieką 
rzemiosł w sposób następujący: 1) Wyaana bę
dzie ustawa o większem opodatkowaniu fabryk 
wyrabiających towary wyłącznie rzem.oślnicze, 
j ko to: obuwie, ubranie, bielizna. Również
większymi podataami powinny być obłożone 
kolosalne sklepy, sprzedające wbzelkm zgoła to
wary, oraz takie sklepy, które zakłaaają swe 
filio w innych dzielnicach lub w innych mia- 
staoh. 2) Obostrzone będą ustawy o nieuczciwej 
konkurencyi. 3j Zmieniony powinien być po
rządek konkursów w tym sensie, iżby nie otrzy
mywali dostawy lekkomyślni przedsiębiorcy, 
którzy potem, aby mogl wyjść na swoje, albo 
krzywdzą robotników i rzemieślników, albo też 

I wykonywpją robotę tandetnie, 4) Powmna być 
’ wytępiona spekulacva budowlana przez wyda

nie ustawy, że do każdego gatunku roboty ma
ją prawo tylko uzdolnieni majstrem ie.

Niedość iest wszakże op.ekowaó się rzemio
słami, trzeba je podnieść, albowiem znacznie upa
dły pod ciosami produkcyi fabrycznej. Aby tedy 
podnesó rzemiosła, kongres żąda: 1) Będzie wy
dana ustawa o tem, że tylke ci mają prawo trzy
mać czeladników, którzy są ukwalifikowanymi 
majstrami. 2) Będzie zapi awadzona obowiązko
wa nauka rzem. isła, kończąc- się obowiązko
wymi egzaminami. Szkoły rzemieślnicze powin
ny być utrzymywane w połow e przez państwo, 
w drugiej zaś połowie przez pcwiauy ub gmi 
ny. 3) Ustawa o produkcyi fabrycznej posta
nów że do każdego działu pracy w fabryce 
powinni byo używani odpowiednio wykształ
ceń" ludzie w szkołach rzemieślniczych i że lu
dzie młodzi, zatrudnieni w fabrykach, oędą mo
gli uczęszczać do ow3rch szkół. 4) Fow itaną sto- 
warzyszei ia zawodowe, które, jak dawne ce
chy, będą posiadały pewne jurydyczne prawa.
0  ile okaże się potrzebnem, państwo, powiaty
1 gminy okażą finansową pomoc owym stowa
rzyszeniom.

Taki jest owoc rozpraw kongresu katoli
ckiego nad zagadnieniami socyalnerm Niechże 
teraz każdy sam osądzi, kto pożyteczniej

szczerzej pracował nad wynalezieniom sposo
bów po] pszenia bytu warstwy pracującej fizy
cznie: w in  socjalistyczny w Amsterdamie, czy 
wiec katolicki w Ratyzbonie ?

M i  o iyiui następcy tronu.
Krolcwa włoska bpodzwwa się trzeciego 

dziecięcia. Niebawem ma si  ̂ ono narodzić, a 
wszyscy Włusi wmówili w siebie, że teraz sta
nie się to, czego oni gorąco pragną: przyjdzie 
na świat chłopczyk i będzie nareszcie następ
ca tronu z prostej Inni. Stowarzyszenie masoń
skie wystosowało ao króla adres, w którym 
wj raża „głęboKie przekonanie" że krilown od
będzie słabość koniecznie w Rzymie, iak. v, 
stolicy państwa, w mieście, do któregc „ktoś 
inny14 ustaw’ ezną rości sobie pretensję Pod 
owym „kimś inuym“ trzeba się oczj wiście do
myślać Papieża. Włoskie radykalne dzienniki 
uderzyły w wielki dzwon radości z powodu 
łak rozsądnego życzenia masonów i an’ do gło
wy nie przyszło nikomu, że jest to przecież 
w.elką niepizyzwoitoś ,ią wtrącać się w sprawę 
tak ściśle rodzinną, jak kwestya miejsca gdzie 
królowa zechce odbyć swą słabość. Król nic 
nie odpov wdział na aarea, lecz wyjechał z całą 
rodziną do swej wiejskiri posiadłości Ractomgi. 
Mcżna to wytłómaczyć iako wyraz riezadowo- 
lenia, że obcy ludzie mieszają się do takiej 
sprawy i z wypadku, który jest rodziunem 
szczęściem, chcą koniecznie zrobić jakąś poli
tyczną demonstrację.

Wtedy masoni przypomnieli swoj pomysł 
z roku 1901-ego, kiedy królowa się spodziewała 
pierwszego azi°cka, i z roku 1902-ego, kiedy 
także mniemano, iż się uroazi chłopczyk, — 
pomysł również wymierzony przec iw Papieżo
wi. Oto, dla pokazania, że Rzym wiecznie Lę- 
dzue królewskim i żadna ugoda nic w tem nie 
zmieni, powinien następca tronu otrzymać ty
tuł „księcia rzymskiego11 Znowu zabą niła ra
dykalna prasa, że to jest świetny pomysł i że 
tak konń cznie być musi aby w Watykanie 
raz nareszcie przestano sobie wyobrażać, że 
jedynym księciem rzymskim ‘est następca Apo
stoła Piotra, Prasa radykalna nu ty lko zachwy
cała się tym pomysłem, ale leszcze zrobiła in- 
trygę, aby rozżalić na Papieża lud włoski, 
który z radością oczekuje narodzin następcy 
tronu i już to dziecię otacza tkliwemi uczucia
mi. Doniosła ona mianowicie, że pod Nr 605i 
wysuosował Papież okólnik do włoskich bisku- 
P' w którym zaleca, aby po narodzinach kró- 
ewskiego dziecięcia nie okazał’ ani radości, 

ani jakiejś oziębłości. W  katedrach nie powin
no być nabożeństwa, może się ono odbyć tylko 
w kościołach parafialnych i nie powinno być 
wystawne. Ta rezerwa szczególnie obowiązuje 
duchowieństwo w byłem państwie kościelnem. 
Tu nie może być bicia w  dzwony, ani kazań 
zastosowany ch do okoliczności ani osobnych 
modłów za chorą matkę i jej dziecię. A jeże]' 
się spełni życzenie wrogów Kościoła i nowo
narodzony następca tronu otrzyma tytuł księ
cia rzymskiego, wówczas duchowieństwo w spo- 
sob pełny godności okaże, iż głęboko odczuło 
obrazę, wyrządzoną Stolicy Apostolskiej.

T»ką bajkę puściły radykale dzienniki, 
nie postarawszy się nawet ^obrze jej ułożyć, 
boć jasną jest rzeczą, że Papież przez jeaen 
rok swego pontyfikatu nie m< gl wydać już aż 
3057 okólników. Dz’’ennik± katoLekie oznajmi
ły, że takiego okólnika me wydano, ale im od
powiedziała prasa radykalna, że one same nic 
o pim Wiedzieć nie mogą, bo to było pismo 
sekretne. Lecz chociaż sekretne tak bardzo, że

Jan Andruszewski.

POSUCHA. (Ilj.
I.

I znowu wsohodz.
Ponać nagie, szare, bezrośne ścierniska — 

wschodzi wieikie, krwawe, bezpromienne słońce.
Coraz wyżej idzie i pali coraz goręcej.
Z rubmu pizetapia °ię w rozpalony żarem 

cynk — w roztłoue do bieli żelazo
A pod msm na kamień wyschłe, w szozo- 

liny popękane pola i spopielały zewłok mar
twych traw po łąkach — i szeleszczące śmier
cią szkielety poschłych trzcin, gdzie dawniej 
kimały wodami eziora i stawy.

II.
Po zwiędłych, zżółkłych kopułach lip — 

po spalonem na popiół listowiu grabiny — po 
rozchwianych cytrynowyoh wiechach brzóz — 
skwarnem tennieniem dysze wiatr — na bez- 
trawne rozwiewe pastwiska suche, poskręcane 
listki — kręci nimi -  goni — pędzi je po pia
skach wyam, ugorów, niby małe łódki po mo
rzach żwirowyc ....

Z przypadłej do ziemi, zczerniałej naciny 
ziemniaków — unosi się śmiertelna woń roz
kładu — zapach przedwczesnej zgnilizny.

Osiwiałe ze skwaru jak włosy starców — 
i.ście kukurudzy i końskiego zębu — wąskie — 
poskręcane — chorobliw e zaostrzone jak rysy 

onaiących — coraz aiżej — niżej opadają bu 
ziem>

m .
W chmury kurzu krw ią zachodzi słońce.
Po przez płom. ennv tum^n kurzawy idzi“ 

z jej wnętrza, ryk głodr: -go. spragnionego by
dła, wracająoego drogą ud wyschłej rzeczki.

Za wodą ryczy — u? gęstych, siwych obło
kach piaskowego miału pędzi do podwórz — 
do żłobów przy studniami

Z wielkich, jakby przelękłych oczu krów 
leją się zły wyciśnięte kurzem — » może i stra
chem.... Bo studnie wszystkie wyschły jak ja 
łowe piersi bezdz tnych kobiet....

IY.
Noc. Cisza....
Umilk wiatr — ani listkiem suchym nie 

trąca.
Przesiąkło zapachem kurzu i rozpylonej 

ziemi powietrze — obwisły ciężkie, duszne 
zmory dymów z płonąoych naokcł torfowisk.

Zwolna płyną — leniwie [pełzną — ostra 
gryzącą wonią zgorzelizny mięszają się z py
łem ziemi rozwianym w powietrzu.

An kropli rosy na zeschłych źdźbłach 
traw — ar chmurki mgły w przestworzu

Cisza....
Tylko od czasu do czasu błyśnie gdzieś 

z za boru język ogniowy i krwawą pochodnią 
obleje sino-bure dymy płonących torfowisk.

Czasami wi łać po przez ich rudą, tłumią
ca oddeoh gęstwę, jak łuna ognia rozleje się 
szerzej, jak l ieży gdzieś po lasach — aż nową 
falą buohnie z ich piersi ciemnych — iw  okół 
się szerzy morzem płomiennem.

Coraz Juszniej się robi — goręcej — i co
raz widnie, — straszniej....

I tak co noc palą się gdzieś lasy — go
reją po wsiach chałupy.

V.
Po nad borów apopieiałe cmentarze — nad 

sterczące — czarno osmolone kominy zgorza 
łych chat — wschodzi snowu wielkie — krwa
we — bezpromienne słońoe.

Coraz wyżej idzie — i pali coraz goręcej.
Sok z ziół zdaje się pić, a i pot i krew ze 

zwierząt i z ludzi.
Po skrajach dróg gościńców — konają 

w upale zagony nędznej kapusty — niedopało 
nych jaszcze buraków.

Zwiędłe ich liście opadły na piaski —

leżą cicho pod siwym całunem dławiących je 
kurzów....,

Na spieczonym, gliniastym pagórku trzy
mają sochę grube — czarne — spalore skwa
rem chłopskie ręce,

Chude — nędzne konięta zaparły Się w 
pługu z całych sił, aż im się wżarły konopne 
postronki w zrpadłe, otarte z sierści boki.

Pogania je  młody chłopak w zgrzebnej ko
szul’ przepasanej rzemykiem — w ciężkim — 
słomianym - za dużym kapeluszu na głowie.

Y, zapiekłą na skałę ziemię dzwoni le
miesz — skrzypi w liej — jęczy, aż dreszcz 
przechodzi po iudziach — po siekanych biczem 
końskich krzyżach.

Z obłoków kurzu słychać tylko świst ra 
zów — miarowe sapanie dyohawicznych koni — 
ostry skrzyp żelaza po stężałej w skałę glinie....

Jak okiem sięgnąć po nad szaro-popielate 
zgorzelisko pól drga skwar — drobne jego przej
rzyste fale zlewają się z siwem od pyłu powie
trzem i z rozpalonem na siwo niebem — w ogio- 
mny jakiś — n: otkończony odmęt roztopionego 
do białości metalu.

VI.
Niedziela.
Tłum ludzi w parafialnym kośeieie.
Patrzą w białą komżę xiędza — w jego 

ręce wzniesione z jej fałdów — w twarz za
czerwienioną zmęczeniem i upałem — ocieka
jącą potem — w prom:eniejące jasnością oczy— 
w UŁ-a, z których płyną słowa kazanie.

P trzą, ludzie — słuohają.
— "iście odstąpił' ścinżekPańskich — mów. 

ksiądz — żeście zeszli z dróg Jego przykazań-
— [ me miłujeem się, jako On to wam ioz 

azat — On, który umarł z miłości dla ludzi.
On, Miiość sama!

— Że nie kochau.e Jego, nie kochając Go 
jedni w drugich...

— A który z was wiele ma, jeszoze chce 
mieć więcej, i nie wspomoże bliźniego swego,

choćby ginął przed nim z giodu.
— I że człowi ik człowiekowi u was bratem 

nie jest, i osłodą i radą, a pomocą...
— Ale wrogiem mu bywa, a i  łez bliźnich 

tryszoze mu źródło radości.
— I modlić umie się tylko: Dzięki Ci Pa

nie, iże mi nie jest, jako inemu11.
— A przeto odwrócił się od was Pan, On, 

źródło dobroci, bo wy odwróciliście się od niej
— I ku pokucie nawióoenia waszego karać 

was będzie i głodzić i morzyć i palio, jako i 
wy w sercacn waszyoh głodzicie braci, iako 
i wy :ch palicie w dusząca waszych.

— Módlcie się, niech Bóg wam przebaczy 
w Miłosierdziu swojem, niech zmiłuie się nad 
wami...

W  zalew słoneozny, cisnący się przez 
smukłe okna kościoła — w smugi pyłu zmię- 
szane z dymem kadzideł — chyli s ę barwny 
łan głów kopiących w czerwonych i żółtych 
chustach, chylą się stare 1 młoae głowy męż
czyzn. łyse, y oskowo połyskujące i siwe — i 
czarne jak mech leśny — i asne jak lniane 
przędz, wo.

Chylą się — kajają...

Kiądz otarł oh ustką spocone czoło, wraca 
do ołtarza.

— „Dommus vobiscum! “
— „Et cum spintu tuo“ — odpowiada chło

pak ubrany w białą komeszkę.
Z chóru płynie stłumiony glos orgauow — 

falą grozy uderza o szare ściany kościelnej na- 
— wstrząsa kolorowemi szybami gotyckich 

onien
I płynie... Po strugach słońca, pe arżą- 

oym blasku woskowych świec, po sinych obło
kach kadzideł, nad głowy siumu wierne, do 
serc wnika rozwartych przed Bogiem — w roz- 
pękłe spiże ludzki'-h dusz..

— „Domine, non sum dignus...“

— „Domine! non sum dignus...
Cisza — tylko głuchy głos organu drży 

na kwiatuch ołtarza — chwieje czerwonawym 
płomieniem świec.

Dzwoneh — i jeszcze niżej chyli się tłum. 
jeszcze szczelniej przywiera do kamiennych 
płyt podłogi .

— „Pas Domini sit semper vobiscum“ — 
łagodnem przebaczeniem idzie od ołtarza

— „Et cum spiri ;u tuo“ — dzwoni cienkim 
głosem ohłopak w koineszce...

Na rozśoielon/ch pokotem plecach ciżby 
ludzkiej drga słoUce kolorowemi plamana szyb...

Wtem szmer powiał od kruchty — i dzi
wnym dreszczem rozchodzi się po poohyłonem 
mrowiu ludzkiem. Nagie, jakby na jakieś stra
szne hasło — zakołysaio się, zagotowało mo
rze tłumu i z krzykiem się zrywa z podłogi 
kościelnej

— Gore! gore! Idzie trwogą od kruchty.
Umilkły organy — głos ich Kona urwany

w dzikim strachu ludzkiej faii.
— Gore! G ore !— Jęczy, płacze, szaleje roz

paczą po kościele.

Z nad gzemsu okna przy onórze wy^ i- 
nął się wąski — długi — czerwony język pło
mienny — liznął drewnianą ramę okna i jal >y 
przerażony, schował s'ę pod okap dachu. Ale 
za chw lę wydostał się drugi — trzeci — sie"
siąty... . . „ i ’,Z trzaskiem p^kajt barwione szy by, ‘ mę
cząc sypią się na ka kamienną posadzkę na 
głowy ludzkie.

Swąd spalenizny Joc? i się w mury ko
ścioła — siwe rude kłęby aymu , przetykane 
złowrogiem światełkami iskier — buchają z 
nad chóru.

Projektujemy i wykonujemy: j  ■ M -S  W  M  | Przyjmujemy samćwieni na
Ogrzewania oentr*inf», wentylacye, wodociągi I kanalizacyę ru- w w  ^  - ■  9 - * ■ * -  u  *  Muszyny, kotły parowe, Chfodnie mechaniczne fabryki loau,
rowg, łaźnie, łazienki, wiercenie studzien i ustawianie pomp, dawniej '> ’Ł A D Y S Ł A W  N IE M E K S Z A  Gorzalnie, Fabryki drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe
PraLi e i susinis j.eohaniozne, Olw etlenie patent, uafiewem -D-jl i r n  L fiP h T l 1 P  l  T t a l r ł n r i  i n a t a l  i/>T7ir »T 7 a r o  T . t y n w m  Kopernika 15. A. i uitomatyozne. Iwkamubiie inmtory guzowe, benzynowe
iwiatler ■‘arowem „3EnlCZ“ (w a,*łoo„o4oiaob nieponadająeyoti gaiewm). D 1 U T O  t o L i l l l i O iu l . !  & 1 C I O iK ia d  l l l B U w i o C y j H y  W 8  L i W O W l O t  ||. piętro. *rirytu*owc V**v dakaan i amerj 1 i jku eto.

A od ołtarza płynie spokojem głos xię- 
dna: „Ite missa estu... I  błogosławieństwo że- 

I gna oszclały lękiem tłum
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zatajone nawet przed redakcyą urzędowego or
ganu watykańskiego Ot,servatore Romano, to je
dnak nie tajne dla masońskiej Patrii, która 
ogłosiła całą treść okólnika. Do takiej bezczel
ności posuwa się szalbierstwo!

Kiedy w ten sposób forsowano pomysł na
dania przyszłemu następcy tronu tytułu księcia 
Rzymu, znowu król zrobił niespodziankę maso
nom. W  urzędowym dzienniku pojawiło się 
oznajmienie, że dynastya nie widzi potrzeby 
odstępować od tradycyi domu sabaudzkiego, w 
którym następca tronu nosi tytuł księcia Pie
montu. Wprawdzie teraźniejszy król nazywał 
się księoiem Neapolu, ale to dlatego, że uro
d z i  się nie jako następca tronu, lecz jako 
wnuk panującego króla, a potem już nie chciał 
zmieniać nazwiska. Dziś tradyoya może wró
cić, a to tembardziej, że posiadanie czegoś za
leży nie od tytułu, nadanego enłowiekowi, lecz 
od rzeczywistego stanu rzeczy.

Masonerya więc przepadła ze swym po
mysłem.

Korespondencye.
Wiedeń 26 sierpnia. 

(Sprawa wykładów włoskich na uniwersytecie tv 
Insbruku. Nowe pogłoski o bombach znalezionych 

w Tryeście. Oryginalne doniesienie karne.)
(y.) Wobec zbliżająoego się nowego roku 

szkolnego nabiera znów aktualnośoi drażliwa 
sprawa włoskich wykładów uniwersyteckich w 
Insbruku. Jak wiadomo, dała ona już kilka 
razy powód do poważnych zajść ulicznyoh w 
stolicy Tyrolu i do krwawych bójek między 
niemieckimi a włoskimi studentami. Ażeby po
łożyć koniec tym gorszącym zajściom, postano
wił był rząd zwinąć wykłady włoskie w Insbru
ku, a utworzyć samoistny włoski fakultet pra
wniczy w mieście Rovereto w południowym 
Tyrolu i wniósł już był w radzie państwa od
nośne przedłożenie. Nie zadowoliło ono jednak 
ani jednej, ani drugiej strony, a zwłaszcza 
"Włochów, którzy nie chcą odstąpić od żąda
nia, aby uniwersytet włoski powstał koniecznie 
w Tryeście. Zresztą na wniesieniu tego przed
łożenia utknęła cała sprawa, gdyż z powodu 
obstrukcyi nie mogła rada państwa ani przy
jąć go, ani odrzucić. Wobec tego zamiarem 
rządu jest na razie przywrócić dawny stan, 
t. j. zarządzić, aby wykłady włoskie odbywały 
się nadal w Insbruku.

Przeciw temu jednak agitują już teraz 
szowiniści niemieccy w Tyrolu i dlatego zacho
dzi obawa, że po otwaroiu nowego roku szkol
nego może uniwersytet w Insbruku stać się 
widownią nowych awantur narodowościowych. 
Namiestnik Tyrolu br. Schwarzenau przybył 
tedy do Wiednia, aby porozumieć się z preze
sem gabinetu i z ministrem oświaty, jak ure
gulować tę przykrą sprawę. Moźliwem jest, że 
wobec tego, iż wszystkie dotychczasowe awan
tury rozgrywały się, albo przynajmniej zaczy
nały się w gmachu uniwersyteckim w Insbruku, 
rząd poleci na pomieszczenie wykładów wło
skich wynająć jakiś osobny lokal, by w ten 
sposób studenci włoscy nie stykali się wcale 
z niemieckimi. A  nie jest także wykluczonem, 
że wykłady włoskie przeniesione zostaną na 
razie do Wiednia.

Z Tryestu donoszą, że śledztwo karne 
w znanej sprawie wykryoia bomb w lokalu 
tamtejszego włoskiego towarzystwa gimnasty
cznego potrwa jeszcze przynajmniej kilka ty
godni i że ostateczna rozprawa odbędzie się 
nie w Tryeście, lecz w innem jakiemś mieśoie, 
które wyznaczy najwyższy Trybunał w poro
zumieniu z ministerstwem sprawiedliwości.

Liczba osób, uwięzionych z powodu owych 
bomb, wynosi 13, a nadto znajduje się w wię
zieniu śledczem 20 osób, obwinionych o pota
jemne sprzedawanie bonów po jednej koronie, 
fabrykowanych we Włoszech przez „federacyę 
celem oderwania od Austryi Tryestu i Trenty- 
na“ , na której czele stoi Riccioti Garibaldi. Do
chód ze sprzedaży tych bonów miał posłużyć 
na uformowanie korpusu ochotników włoskich. 
O przeznaczeniu owych, znalezionych w Trye
ście bomb, kursują tam niesłychanie sensacyj
ne, ohociaż mało prawdopodobne pogłoski. Oto 
wedle jednej z nieb, istnieć ma od roku 1897 
tajne sprzysiężenie, na czele którego stoi R ic
cioti Garibaldi, a którego oelem jest przyłączyć 
włoskie prowineye Austryi do dzierżaw dyna- 
styi sabaudzkiej. Dla osiągnięcia tego celu mie
li spiskowcy koniecznie sprowokować wojnę 
między Włoohami a Austryą. A  mianowioie

— „Benedicat vos Deus Omnipotens... Pater 
et Filius et Spiritus Sanctus...

Nie dopowiedział już „amen" cienki głos 
chłopaka. Porwał go skłębiony tłum. A tłum 
ten do drzwi kruohty się ciśuie — wyrywa się 
przez zakrystyę — rozpycha — przewraoa — 
tratuje wszystko przed sobą — oszalały — bez- 
przytomny z trwogi.

Coraz duszniej w kościele — coraz ciemniej 
od dymu — coraz goręcej.

Krwawe języki buchają już z chóru na 
kościół — po ławkach pełzną — żywymi, syczą
cymi wężami skaczą po chorągwiach — liżą — 
obejmują — skręcają w popiół sztuczne kwia
ty u bocznych ołtarzy...

Z rudych chmur dymnyoh grzmi głuchy 
huk, jakby stłumiony głos organów — jakby 
dudnienie podziemnego grzmotu...

Coraz duszniej — coraz oiemniej od bu
rych, dławiących oddech zwojów dymów — co
raz jaśniej od żagwi płomiennych.

Na wieży kościelnej bije zegar południe. 
Ale w trzasku walącego się na niej dachu — 
kona niedodzwoniony brzęk czasu — mosiężne 
wskazówki zegaru opadły w płomienie.

Z odmętów dymu — przez rózgi ognia —. 
wynosi xiiyiz Przenajświętszy Sakrament.

I znów przeciągły — straszny trzask — 
łomot wstrząsa powietrzem — i chmury iskier 
buchają pod niebo.

Runął przepalony strop świątyni.

Na szarej — zeschłej trawie cmentarnej 
stoi xiądz z Przenajświętszym Sakramentem 
i drżącą ręką żegna Nim stos płomienny.

Zbielałe bólem jego usta mówią modlitwę 
Pokory :

— Nie ludzka, ale Twoja Wola, niech się 
święci Panie !

miał wedle ich planu oddział ochotników Gari
baldiego wpaść — mniejsza o to, jakim sposo
bem — do Tryestu i wzmocniony przez miej
scowych irredentystów, opanować tamtejszą cy 
tadelę i zatknąć na niej choćby na krótki czas 
sztandar włoski, przez oo stworzonoby casus 
belli. Bomby zaś przeznaczone być miały na 
to, ażeby podczas tej operacyi Garibaidczyków 
terroryzowano ludność Tryestu podrzucaniem 
ich w rozmaitych punktach miasta. Może 
śledztwo sądowe wykaże, czy w tej tak bardzo 
sensacyjnej pogłosce jest jakie ziarnko prawdy.

Do prokuratoryi tutejszej wpłynęło orygi
nalne doniesienie niejakiego dra Karola Samu- 
elego, izraelity, przeciw redakcyi znanego hu
morystycznego tygodnika Kikeriki, w którem 
Samuely żąda wytoczenia temu pismu śledztwa 
karnego o występek podburzania przeciw je 
dnemu z ustawowo uznanych wyznań religij
nych. Żądanie to uzasadnia dr. Samuely jak 
następuje: Jak wiadomo gorące źródło karls- 
badzkie, t. zw. szprudel, ma tę własność, że 
zanurzone w niem przedmioty kamienieją sku
tkiem osadzania się na nioh soli zawartej w tern 
źródle. Owóż Kikeriki zamieścił pod napisem 
„Pożyteczne wyzyskanie karlsbadzkiego szpru- 
dlu" następującą rycinę: Śmiejąoy się Kikeriki 
zanurza do szprudla wrzeszczące dziecko, a na 
ścianie wiszą na kołkach dwa przedmioty już 
przezeń spreparowane i skamieniałe: jednym 
z nich jest karykatura żyda z pejsami, a dru
gim karykatura żydówki z krogulczym nosem. 
Owóż w tej rycinie upatruje dr. Samuely zna
miona zbrodni z § 302 u. k. t. j. podburzania 
przeciw religii żydowskiej i dlatego wniósł do
niesienie do prokuratoryi.

Wojna rosyjsko-japońska.
{Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 27 sierpnia. Generał Kuro- 
patkin w telegramie do cara z dnia 25 b. m. 
donosi, że dnia 24 b. m. japoński batalion usta 
wił mały oddział koło Pachuozai i zaatakował 
Laodintan. Rosyjska kompania wstrzymała ten 
atak. Po naszej stronie było 5 rannych. Tego 
samego dnia dwie rosyjskie kompanie stoczy
ły potyczkę koło Tuncinhu i stawiły nieprzy
jacielowi skuteczny opór. Po naszej stronie po
rucznik Patrusz ranny. 53 żołnierzy rannych i 
zabitych.

"Wieczorem dnia 24 b. m. obsadzili Ja
pończycy wzgórza na północny zachód od 
Liaugiolan i usypali tam szańce... Dnia 25 ra
no utworzyła japońska baterya ogień na miej
scowość Kosyntsa. Pomimo znacznej odległości 
nasza baterya skutecznym ogniem zmusiła ją 
do milczenia. Nieprzyjaciel maszerując w sile 
jednej brygady z 34 bateryami ku Tunfynpu 
zmusił nasze dwie kompanie do cofnięcia się. 
Rosyjski oddział, wysłany daleko przed fron
tem przyjął kompanię japońską silnym ogniem 
i zmusił ją do milczenia. O godzinie 11 rano 
straże przednie otrzymały rozkaz cofnięcia się 
na główne pozycye. Zauważono jedną dywizyę 
japońską z 36 działami, obsadzającą lesiste 
wzgórza. O godzinie 2 popołudniu japońska ba
terya górska została przez ogień naszej bate- 
ryi zatrzymana i nie mogła zająć stanowiska. 
Inną bateryę zmusiliśmy do milczenia. O go
dzinie 4 tej zajął nieprzyjaciel pozyeye w kilku 
punktach i rozpoczął sypać szańce. O godzinie 
5 stwierdzono posuwanie się nieprzyjaciela 
w sile oo najmniej dwóch dywizyj ku naszym 
pozycyom ku Liaugiolan. O tych ruohach nie 
nadeszły dotychczas sprawozdania.

Laojan 27 sierpnia. (Biuro Reutera). Wsku
tek częstych napadów Chunchuzów podróżowa
nie bez eskorty stało się niebezpiecznem. Za
chowanie się ludności chińskiej na południu od 
ozasu klęski rosyjskiej pod Dasziozao zmieniło 
się na niekorzyść. Co nocy patrole konne od
bywają drobne potyczki z nieprzyjacielem. 
Usposobienie w Laojanie jest optymistyczne.

KRONIKA.
Lwów 27 sierpnia.

Dr. Koarber w Krakowie. Na cześć pre
zydenta ministrów wydaje dzisiaj śniadanie w 
Krakowie, w resursie szlacheckiej, prezydent wyż
szego Sądu krajawego Hausner, wieczorem zaś od
będzie się obiad i raut u hr. Andrzejostwa Poto
ckich „Pod Baranami". W  niedzielę prezydent 
miasta dr. Leo urządza śniadanie w „Grand ho
telu", popołudniu wycieczka do kopalń wielickich 
i podwieczorek w kopalniach, urządzony przez wi
ceprezydenta Korytowskiego. Wieczorem obiad w 
resursie szlacheckiej wydany przez Antoniego hr. 
Wodzickiego.

Mianowania. Prezydent ministrów, jako kie
rownik ministerstwa spraw wewn., zamianował 
starostami: starszego komisarza powiatowego Jana 
Tyrowicza, sekretarza prokuratoryi skarbu dra Ja
na Waygarta, oraz sekretarzy namiestnictwa Jó
zefa Langego, Macieja Biesiadeckiego i Seweryna 
Semlera; sekretarzami namiestnictwa komisarzy 
Teodora Toęosiewicza, Alfreda Łęczyńskiego, Mie
czysława Kaliniewicza, Romana Żurowskiego, Hen
ryka Adelsberg Ettmayera, Józefa Niesiołowskiego; 
starszymi komisarzami powiatowymi komisarzy Wła
dysława Krasuskiego, Karola Mgleja, Edmunda 
Stanisławskiego i Bolesława Nieświatowskiego.

Wieczór na cześć prezydenta gabinetu daje 
marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, we środę 
31 b. m. o godzinie pół do dziesiątej.

Wybór uzupełniający posła na Sejm krajo
wy, w miejsce ś. p. Tadeusza Romanowicza, odbę
dzie się dnia 15 września. Spisy osób, uprawnio
nych do głosowania, można przeglądać w biurze pre- 
zydyalnem magistratu od 9 rano do 1 popołudniu.

Sprzeniewierzenie. P. Emil Bombach, wła
ściciel składu sukna, wyjechał przed kilku tygo
dniami na kuracyę do Karlsbadu, powierzywszy 
kierownictwo interesu subjektowi Emilowi Wald- 
manowi. Po pewnym czasie zgłosił się Waldman 
do brata swego pryncypała, oddał mu klucze od 
sklepu, oświadczając, że jest ogromnie chory i musi 
pewien czas pozostać w szpitalu. Nie podejrzywa- 
jąc nic złego, zwolnił brat p. Bombacha Waldma- 
na od pełnienia obowiązków. Dopiero po kilku 
dniach, po rozpatrzeniu się w składzie i w księ
gach, zauważył brak gotówki i towaru na kwotę
3,000 K. Wówczas począł szukać Waldmana po 
wszystkich szpitalach, ale go nie znalazł. Prawdo
podobnie umknął Waldman do Ameryki.

Wycieczka do Lubienia. Czytelnia rzemieśl
nicza koła Jeża T. S. L. im. R. Trauguta urządza 
w niedzielę dnia 28-go sierpnia br. ostatnią wielką 
wycieczkę do Lubienia, połączoną z festynem, 
przedstawieniem amatorskiem i tańcami do rana.

Początek festynu o godz. 4-tej, a przedsta
wienia o godz. 8 wieczór. Wstęp na festyn wolny.

Samobójstwo. ZHusiatyna nam piszą: Ale
ksander Niemczewski, urzędnik w urzędzie poda
tkowym w Husiatynie, otrzymawszy urlop, bawił

przez dwa miesiące u rodziców w Brodach, gdzie 
jego ojciec jest sekretarzem rady powiatowej. Przed 
kilku dniami odjechał napowrót do Husiatyna i 
z niewiadomego dotychczas powodu zastrzelił się. 
Teraz stroskani rodzice pojechali na pogrzeb.

W Truskawcu bawiło w tym roku od 15 
maja do 15 sierpnia 2.625 osób.

„Dyabeł łańcucki*. Pan Adolf Nowaczyński, 
autor Małpiego zwierciadła, napisał pod powyż
szym tytułem wielki, pięcioaktowy dramat history
czny, którego głównym bohaterem jest znany za pa
nowania Zygmunta III starosta Zygwulski, Stadni
cki. Dramat ten będzie grany w październiku w 
Krakowie.

Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia
w kościele lwowskim 00. Jezuitów złożyli w dal
szym ciągu: E. Kratochwil 1 dukat. Łukasz Mazur 
4 pierścionki, 1 guzik złoty (na intencyę zdrowia 
dzieci). J. Ł. 2 łyżki, 10 koron. L. L. 2 obrączki, 
1 pierścionek. M. K. 10 koron, 1 serduszko. K. 
M. B. 1 pierścionek z rubinem, 1 pierścionek z bry
lantem, 1 krzyżyk, 2 ułamki, 1 talar, 2 monety. 
N. N. 10 rubli w złocie. Jadwiga Fialowa 1 o- 
brączka, 1 pierścionek (na intencyę zbawienia du
szy męża i zdrowia matki). N. N. 1 krzyżyk. A. 
J. W. 1 krzyżyk, 1 pierścionek, 2 kolczyki (z pro
śbą o opiekę M. B.) Marya Szabel 10 koron. Pp. 
Zajączkowscy 1 medalion, 1 sygnet, 2 ułamki. 
Wanda Chrzanowska 1 obrączka. M. L. 2 sygnety, 
3 pierścionki, 2 broszki. Nieszczęśliwy 20 koron. 
Kornelia Schneigert 1 broszka, 1 sygnet, 2 kol
czyki, 1 wisiorek. Marya i Edward Bruniccy 20 
koron, 1 obrączka, 1 spinka. Grzegorz Kulicki 1 
korona, Henrykowa Czaykowska koperta złota od 
zegarka. N. N. 1 pierścionek, 1 broszka. Marya 
Helena Antonina 4 pierścionki. N. N. 1 broszka, 
3 kolczyki. N. N. 1 obrączka. N. N. 1 pierścio
nek- z turkusem, Bronisława Misterkówna 1 pier
ścionek. Marya Kotulowa 1 łańcuszek. Zofia Czer
mińska 1 bransoleta, 1 dukat, 1 ułamek. E. J. R. 
Onyszkiewicz 30 koron (z prośbą o zdrowie). Zofia 
Czaczuń 1 korona. M. C. 1 krzyżyk, 2 wisiorki 
(dziękuje za ocalenie S. i prosi o opiekę M. B.) 
Jadwiga B. 1 korona. Walerya bar. Baumowa 20 
koron. Wanda Berska 20 koron. A. Br. 2 korony. 
Lucyna Gołogórska 2 bransolety, 1 pierścionek. 
Władysławowie Korosteńscy 1 bransoleta ze szma
ragdem. Helena Grzędzielska 1 pierścionek, 2 kol
czyki. P. Cellerin 5 koron. J. B. 1 szpilka złota. 
Helena Tyzenbauz 2 bransolety, 2 kolczyki, 1 pier
ścionek, 10 koron. Augusta i Marya 1 bransoleta
1 broszka, 2 pierścionki, 2 wisiorki, 1 spinka, 1 
koral. Emilia Hoppe 1 bransoleta. M. B. 1 meda
lion ze szmaragdem. N. N. 1 broszka. Aleksandra 
Pragłowska 1 pierścionek (za duszę ś. p. Julii). 
Marya N. 1 pierścionek, krzyżyk. Rozalia świ- 
chowska 1 bransoleta, 1 pierścionek, 1 dukat. Ewe
lina Swichowska t pierścionek. Marya Geppert 1 
pierścionek. Z. Z. 10 guzów kontuszowych, 1 me
dal. J. P. H. 1 broszka, 7 pierścionków. N. E. 1 
bransoleta, 4 kolczyki, 2 naszyjniki, 1 spinka, 1 
broszka, 1 pierścionek, 1 szpilka, 3 kamienie. N. 
N. 3 ruble. Pp. Jagielscy 2 dukaty, 1 broszka, 1 
pierścionek, 7 ułamków, 9 granatów. G. K. 2 du
katy, 1 sznur korali. N. N. 2 broszki, 3 kolczyki,
2 obrączki, 2 szmaragdy. Jadwiga Pragłowska 1 
kubek srebrny, 1 obrączka, 1 pierścionek. Dalsze 
ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. Józefa By
kowska ulica Ujejskiego 1. 10 w godzinach mię
dzy 2 a 4.

Zarazem zawiadamia się szanownych czytel
ników, iż da .ki w przedmiotach (z wyjątkiem go
towizny) zbierane będą tylko do dnia 1 paździer
nika, a to ze względu na rozpoczynające się już 
w tym terminie prace komitetu, który zajmie się 
przeprowadzeniem rzeczy i składaniem sprawozdań 
łaskawym ofiarodawcom. Kazimiera Niezabitowska.

Testament ś. p. hr. Zofii Dzieduszyckiej 
został wczoraj otwarty. Cały majątek zmarłej, zło
żony w Banku krajowym, wynosił 1,300.000 koron. 
Uniwersalną spadkobierczynią mianowaną została 
siostrzenica zmarłej Natalia hr. Potocka, córka Mau
rycego hr. Potockiego. Legaty wynoszą 857.000 K. 
Mianowicie otrzymają . Maurycy hr. Potocki, syn 
Augusta, legat 200.000 K. Marya z Zamoyskich 
hr. Potocka 200.000 K. Stanisław Matkowski
200.000 K. Julia ze Skrzyńskich Michałowa hr. 
Dzieduszycka 40.000 K. Tadeusz hr. Dzieduszyoki, 
syn śp. Michała, 60,000 K. Aleksander hr. Dziedu- 
szycki, syn hr. Stanisława, 60.000 K. Helena hr. 
Justynowa Łosiowa 30.000 K. Karolowa hr. Dzie- 
duszycka 30.000 K. Rozalia Gorgolewska 25.000 K. 
Kazimiera Jabłońska 2000 K. Służbie zapisała śp. 
hr. Dzieduszycka całoroczne pensye, Przytulisku 
Brata Alberta 6000 K., Towarzystwu Dzieciątka 
Jezus 4000 K-

Podobno osobnem postanowieniem poleciła 
zmarła, aby sławny zbiór akwarel Juliusza Kossa
ka, przedstawiających portrety koni sprowadzanych 
przez jej męża z Arabii, oddano Pawłowi hr. Dzie- 
duszyckiemu, synowi ordynata, z tern, aby zostały 
w rodzinie.

Nowa kategorya wyzyskiwaczy. Ciągłe od
woływanie się do ofiarności publicznej na rozmaite 
zakłady, Towarzystwa budowy pomników, dla roz
maitych podupadłych osób i t. p., jakie w ostatnich 
czasach weszło w modę, zrodziło nową kategoryę 
oszustów. Oto rozmaite damy lub młodzieńcy krążą 
po naszem mieście i przedstawiając się za delega
tów tego lub owego stowarzyszenia, proszą o da
tek już to na pomnik Mickiewicza, już na Tow. 
szkoły ludowej itp. Tymi dniami naprzykład zja
wiła się u pewnego obywatela przy ul. Krzyżowej 
jakaś trzydziestokilkuletnia, przyzwoicie ubrana da
ma i przedstawiwszy się jako kwestarka, zbiera
jąca w imieniu Monitora datki dla pewnej ubogiej 
rodziny, wyłudziła od owego obywatela kilka ko
ron. Jak się później okazało, kwestarka owa była 
najpospolitszą oszustką, albowiem redakeya Mo
nitora nie upoważniła jej do zbierania żadnych 
składek.

Wyroby z piasku i cementu w rodzaju da
chówek, cegieł, płyt do podłóg itp. są dziś, jako 
trwałe a przytem tanie, bardzo rozpowszechnione. 
Firma Thomana & Co. Halle a. S. (Kirchenstrasse 
19. Pr. Sachsen), która podejmuje się zakładania 
urządzeń fabrycznych do tego rodzaju wytwórstwa, 
prosi nas o zaznaczenie, że urządzenia takie można 
sprawić sobie za cenę niską, bo już od 1.100 ko
ron. Zastępca wspomnianej firmy, p. Stefan Mier- 
kiewicz będzie objeżdżał we wrześniu i paździer
niku Galicyę i, ktoby chciał się z nim porozumieć, 
zechce zawiadomić o tern kartką korespondencyjną 
wymienioną firmę, która też przyszłe mu bezpła
tnie prospekty, cennik, ewentualnie także próbne 
kosztorysy.

Obawa przed gruźlicą. W berlińskiem To
warzystwie hygienicznem miał niedawno dr. Fran- 
kel z Badenweiler, uczeń piof. Corneta, pouczający 
wykład na temat „Obawy przed gruźlicą". Wykład 
ten pojawił się w ostatnim numerze Deutsche 
Revue, a wyczerpuje on przedmiot dokładnie, opie
rając się na najnowszych doświadczeniach nau
kowych.

Na czele roztrząsa autor, skąd się wzięło, że 
ogół obecnie tak się boi gruźlicy i gruźliczych. Po
wodem jest poznanie, że choroba jest zakaźną Od

krycie bakteryi gruźliczej, przecinka Kocha, wy
wołało świadomość, że może się on przenosić z je
dnego organizmu na drugi. Żywa, publiczna dysku- 
sya na temat walki z gruźlicą, współudział najszer
szych mas w zakładaniu sanatoryów, spopularyzo
wały elementarne wiadomości o powodach i szerze
niu się gruźlicy, i jak z jednej strony nauczyły 
ogół potrzebnej ostrożności, tak z drugiej strony 
doprowadziły wielu laików do obawy, graniczącej 
z chorobliwą hypokondryą. Nierozsądna panika o- 
garnęła wielu ludzi; niektórych, całkiem niezna
cznie chorych, unika się tak bardzo, że... pozbawia 
się ich stanowiska. Wszystko to jest niepotrzebną 
i nieracyonalną obawą — zapewnia hygienista nie
miecki.

Cóż mówi nauka o zaraźliwości gruźlicy ? 
Behring, jak wiadomo, upatruje źródło choroby w 
mleku krów, zakażonych gruźlicą; zarażenie odby
wa się już w niemowlęctwie i pierwszem dzieciń
stwie. Koch bardzo silnie kwestyonuje zaraźliwość 
gruźliczego mleka. Większość lekarzy oświadczyła 
się za zdaniem Corneta, że najniebezpieczniejszemi 
są bakcyle w wyschniętych plwocinach, pomięsza- 
nych z pyłem, oraz zdaniem Fliiggego, że główne 
niebezpieczeństwo kryje się w drobinach płynu, 
wykrztuszonego przez chorych przy kaszlu. Za czem 
ostatecznie oświadczy się nauka, nie wiadomo. Na 
razie uwzględnia się wszystkie możliwości i wy
maga wielkich ostrożności ze strony chorych przy 
wykrztuszaniu. Gdy ten warunek jest ściśle prze
strzegany, wszelkie obawy ze strony otoczenia musi 
każdy lekarz uznać za przesadzone.

Przedewszystkiem jest pewnikiem — pisze dr 
Frankel — nieznanym przez ogół, że przypadkowe 
dostanie się bakteryi na organizm zupełnie zdrowy, 
bardzo rzadko powoduje chorobę. Większość ludzi 
siłą własnego organizmu, zaopatrzonego w siłę od
porną o znacznej intensywności, pokonywa takie 
przypadkowe, a nieustanne zakażenie. By człowiek 
zachorował, istnieć muszą szczególne warunki. Ba
dania anatomów patologicznych stwierdziły, że ka
żdy człowiek, umierający po roku 30, posiada w 
organizmie ślady, że kiedyś zakaził się gruźlicą, a 
mimoto nigdy na nią nie chorował, W  tym pe
wniku, że przyjęcie bakteryi gruźliczej do orga
nizmu nie wywiązuje jeszcze choroby, upatrywać na
leży silny moment uspokojenia.

Z chorymi, którzy tylko z należytą ostrożno
ścią obchodzą się ze swymi plwocinami, można 
najspokojniej wchodzić w bliski kontakt towarzy
ski. Sam chory, jego ciało, powietrze go otaczające, 
nie są stanowczo zaraźliwe. Kto się potrafi ustrzedz 
tej nieuzasadnionej obawy przed gruźlicą, ten tern 
racyonalniej będzie umiał walczyć z chorobą, nie 
popadając w nieludzką chęć do walki z chorymi— 
kończy uczony niemiecki.

Skarga na restauracyę. Pod tym tytułem 
zamieściliśmy niedawno zażalenie jednego z na
szych czytelników na restauracyę w parku Stryj- 
skim. Od dzierżawcy tej restauracyi p. Michała 
Iłkowa otrzymujemy sprostowanie, w którem on za
przecza, iż talerze i serwety, podane owemu go
ściowi, były brudne, gdyż służba jego ma w tej 
mierze ścisłe przepisy, na których przestrzeganie 
on sam zawsze uważa. P. Iłkow przyznaje, że po
liczono owemu gościowi za trzy duże poreye lodów 
i trzy andruty 75 centów, ale nadmienia, że to 
się zgadza z cennikiem, uznanym przez magistrat.

Zmarli. W  Wilanowie pod Warszawą, Nata
lia z Lazzarinich Kątska, wdowa po znakomitym 
pianiście i kompozytorze, ś. p. Antonim Kątskim, 
przeżywszy lat 60. Zmarła, Włoszka z pochodzenia, 
była wierną towarzyszką twórcy „Przebudzenia 
lwa* i odbywała z nim wytrwale uciążliwe tour- 
nees artystyczne po całym świecie, prowadząc 
wraz z mężem prawdziwie koczownicze życie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-f- 11, w poł. 
-f- 12. Bar. 764. Spada. Deszcz od rana.

W miasteczku.
— Burmistrz chce, żebyśmy zrobili składkę na 

zegar.
' — Na jaki znów zegar ?

— Na taki, żeby sobie wisiał na ratuszu i po
kazywał godziny, żeby obywatele wiedzieli...

— To niepotrzebna rzecz. Jak bydło wypędzają
na pastwisko rano, wiadomo, że jest rano, a jak
przypędzają z pastwiska wieczorem, to wiadomo, że 
jest wieczór.

Widowiska i koncerty.
Teat<* miejski. Dziś: „Wenecya w Pa

ryżu," operetka Offenbacha. — W niedzielę „Ban
dyci," operetka w 3 a. Offenbacha. — W  ponie
działek „Figle wiosenne," operetka w 3 a. Reite- 
rera, z motywów J. Straussa. — We wtorek „Po
słaniec nr. 6666,“ operetka Ziehrera.

Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseum, 
pasaż Hermanów). Dziś: wieczorem po raz lszy
„Zmykajmy," krotochwila w 3 a, z francuskiego. — 
W  niedzielę popołudniu „Artystka w kłopotach," 
komedya w 8 a. Schónthana; wieczorem „Zmy
kajmy".

Literatura i sztuka.
* Marya Konopnicka. Na normandzkim brzegu. 

Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1904.
Jest to niewielki tomik, a pragnęłoby się, żeby 

był bardzo duży, tyle w nim nieporównanych pię
kności. Otwarcie wyznajemy, że u tej autorki mało 
równie pięknych rzeczy czytaliśmy. Są to obrazy 
kreślone piórem silnem, barwnem, oszczędnem 
w wyrazy, a jednak malowniczem niep ospolicie, 
pełnem nastroju i głębokiego uczucia.

Autorka jakiś czas bawiła w Normandyi, za
pewne w celach kuracyjnych, nad brzegiem morza. 
A że ma wysoce rozwinięty zmysł obserwacyjny, 
więc studyowała życie rybaków normandzkich, do
tarła aż do najgłębszych tajemnic ich duszy i opi
sała je tak pięknie, że aż żal czytelnikowi, iż tyle 
skarbów poezyi poświęciła dla ludu, który nam ko
niec końców jest zupełnie obojętny i nigdy nie 
będzie przedmiotem naszych myśli, a celem naszych 
uczuć. Ale ta refieksya przychodzi do głowy potem, 
kiedy człowiek sobie powiada po przeczytaniu książki, 
że jaka to szkoda, iż ta niepospolicie utalentowana 
autorka nie może się zdobyć na ten objektywizm 
estetyczny wtedy, gdy opracowuje swojskie temata 
ludowe. Podczas czytania książki nie można sfor
mułować tego zarzutu, bo czytelnik jest tak por
wany potęgą talentu autorki, tak zachwycony jej 
cudnemi obrazami, jej przepięknym stylem, siłą jej 
zwrotów, że kąpiąc się w rozkoszy literackiej ma 
— jak to powiedzieliśmy wyżej — jedno tylko pra
gnienie: oby to trwało jak najdłużej, oby tych 
obrazów było jak najwięcej. Niestety jest ich bar
dzo mało — zaledwie dziewięć czy dziesięć.

Potem przenosi nas autorka do kraju rodzin
nego, tendeneya polityczna bierze w niej wnet górę 
nad objektywizmem estetycznym, pragnęłaby refor
mować społeczeństwo, inaczej rozkładać jego bo
gactwa i staje się zwykłą agitatorką — wprawdzie 
bardzo zdolną, bardzo utalentowaną, ale koniec 
końców zawsze agitatorką. Tymczasem agitacya, 
jako rzecz chwilowa, lokalna, do szczegółów i szcze
gólików przywiązana, nie może mieć nic wspólnego 
z poezyą, a najlepszym tego dowodem, że utwory

agitacyjne wielkich poetów poszły w zapomnienie, 
a na niebie literackiem pozostały tylko dzieła 
natchnione prawdziwym estetycznym objektywizmem.

Żeby dać czytelnikowi wyobrażenie o tem 
świetnem dziełku pani Konopnickiej powtórzymy tu 
jeden obrazek, naprzykład ten oto pod tytułem „Do 
ziemi". Autorka pisze:

— Oho, będzie źle, bo się żydówki kręcą! — 
mówiła pod wieczór nasza gospodyni, patrząc na 
niespokojne loty jaskółek nadbrzeżnych.

A one istotnie się kręciły, zbierając się i roz
praszając zgiełkliwie, pośpiesznie tłumnie.

Czarne ich pióra nurzały się to w wodzie, to 
w poszarpanej, mrocznej czerwieni zachodu, pod 
którą bałwaniło się i przelewało z głuchym szu
mem śniade, rdzawo poplamione, morze.

Jakoż jeszcze nie ugasła ta burzliwa zorza, 
kiedy od wschodu zaczęły na nią iść ciężkie, pra- 
czarne chmury i, zatłumiwszy ostatek jasności dzien
nej, zwisły nad światem niską, tłoczącą posową.

Zaraz też zapadła noc wczesna i tak parna, 
że w małych rybackich izbach trudno było oddy
chać, nawet przy otwartych oknach.

Zdawało się, że lada chwila błyskawice luną 
i rozpocznie się kanonada burzy. Jakoż w chmu
rach słychać było raz po raz wark groźny i głu
che to zbliżające się, to oddalające grzechotanie.

Burza nie przyszła jednak.
Natomiast o samem świtaniu porwał się mocny 

wiatr wschodni, uderzył w chmury, rozbił je, u- 
czynił między niemi wązką, pełną bladego światła 
rozpadlinę, pod którą, na dalekiej roztoczy cie
mnego, prawie że granatowego, morza, rozlało się 
jakby jezioro, drgające żywem srebrem.

Było to widowisko jednej chwili tylko, gdyż zaraz 
na rozjaśnienie owo popędziły ciężkie, coraz gęstnie
jące chmury; wszakże i tej jednej chwili było 
dość, żeby na smudze drgającego światła zobaczyć 
spory statek, który ją z trudem przecinał, kierując 
się do brzegu. Poczem, razem z nią, zagasł nagle 
i pogrążył się w zamęcie burzliwego mroku.

Ale przeciw wschodniemu wichrowi zaczął 
około godziny siódmej dąć i burzyć silny wiatr za
chodni. Zrazu smagał morze krótkiem i gniewnem 
fukaniem, podbijając bałwaniącą się toń w ostre, 
kańciaste, biało zapienione rzuty, które wyskaki
wały na znaczną wysokość.

Poczem, wzmógłszy się do niesłychanej gwał
towności, pędził fale na fale, piętrzył je, zdębiał, 
ciskał niemi tak, że zaczęły się miotać po morzu 
całe góry wody, pod któremi wrzała otchłań gru
bych, niemal namacalnych mroków.

Jednakże nowe uderzenie przeciwnego wiatru 
rozerwało chmury, a statek znów się wyrżnął 
z dzikiego zamieszania owych strasznych zmierzchów.

Teraz moż»a było rozpoznać, że jest to statek 
rybacki, ze zwiniętemi żaglami i opuszczonym do 
połowy masztem, w który rozhukane morze waliło 
z niesłychanym gwałtem.

A już na brzegu zaczęli zatrzymywać się i 
stawać kupkami ludzie, a z dymników osady wysu
wały się tu i ówdzie lunety.

U nas wszakże było spokojnie.
Wtem uchyliła drzwi najbliższa sąsiadka i, 

obejrzawszy się po izbie, spytała, czy Mere Tou- 
taint jest w domu.

Nie było jej w tej chwili. Wkrótce jednak 
nadeszła, dźwigając wiadra, pełne wody, i zoba
czywszy sąsiadkę na p: ogu, zaczęła pytać z daleka:

— A kogo to tam wichrzysko tak tłucze ?
Pytała niefrasobliwie, bezpiecznie.
W  istocie, nie mógł to być nikt blizki, nikt 

z osady nawet. Flota rybacza, która w niedzielę 
na noc wypłynęła z portu, spodziewana była z po
wrotem o sobotnim, wieczornym przypływie, a to 
był ranek czwartkowy.

Zresztą rybacy trzymali się zawsze po kilku 
razem, a chciał który do domu, to czółnem leciał, 
a statek zostawiał na linii połowu.

Najmniejszego tedy niepokoju nie było w jej 
głosie.

Ale sąsiadka podniosła na nią poważne spoj
rzenie, a pomilczawszy chwilę, rzekła:

— Une barąue en perdition.
A wtedy Mere Toutaint stanęła nagle, po

czerwieniała, otworzyła usta, oczy jej zaokrągliły 
się, jak oczy ptaka i stojąc tak z wiadrami, pa
trzyła na przybyłą przerażona, skamieniała niemal.

Naraz usta jej się zaczęły trząść, puściła wia
dra 1 skoczyła na strych.

A już i dalej mieszkające rybaczki zaglądały 
we drzwi, z pochowanemi pod fartuch rękami, a 
przez okna widać było coraz więcej ludzi, śpie
szących nad morze.

Szli z suchym, prędkim stukiem drewnianych 
sabotów, z rosnącym i opadającym szmerem pomię- 
szanych głosów.

. .Une barąue... Une barąue en perdition.
Ale my biegłyśmy na strych, gdzie Mere 

Toutaint usiłowała ustawić opartą o wylot dymni
ka lunetę.

Nie szło. Ręce jej się trzęsły, palce nie 
chciały słuchać, skołowaciałe, sztywne.

Nikt wszakże nie śpieszył z pomocą. Sąsiadki 
stały kupką u wejścia, onieśmielone, milczące.

Nastawiła wreszcie i zaczęła patrzeć...
Zrazu zdawało się, że nic nie widzi, albo, że 

widzi coś, czemu nie wierzy. Wstrząsała głową, 
przecierała oczy, jak człowiek, który z nich mgłę 
chce odegnać. Nagle zęby jej zaszczękały głośno.

— Jesus Dieu! Notre goelette! — zawołała, 
jakby nieswoim głosem.

Chciałyśmy ją oderwać od lunety, ale trzy
mała się jej z konwulsyjną siłą, powtarzając bez- 
przytomnie, to ciszej, to prawie z krzykiem:

— Jesus Dieu!... Jesus Dieu!... i trzęsąc się, 
jak w febrze.

Twarz jej poczerwieniała, jakby ją dym ob 
wiał, usta zbielały zupełnie.

A statek dostał się teraz na główny prąd 
dwóch przeciwnych wichrów, które, wziąwszy go 
między siebie w szalone obroty, miotały nim z tak 
nadzwyczajnym impetem, iż zdawało się zupełnem 
niepodobieństwem, żeby go rozbić nie miały. Co 
jeden bałwan nim ciśnie, to drugi go odrzuca, a 
morze idzie po nim, pieniąc się i hucząc, a tabuny 
chmur czarnych, grzywiastych, pędzą nad nim, od
słaniając i zakrywając ołowiane niebo, pod którem 
wrą śmiertelne otchłanie. Ze jednak wiatr zacho
dni przemagał, nieszczęsny statek posuwał się stale 
ku brzegowi, to wirując i kręcąc się w kółko, to 
nagłem pchnięciem ciśnięty, poniesiony wierzchem 
huczących wałów, aby się znów pogrążyć i znowu 
wypłynąć.

Teraz i bez lunety widać było dokładnie, że 
pokład jest zamknięty, pusty, że z trzech masztów 
został tylko jeden — główny. Ale wszyscy wie
dzieli, że pod tym zamkniętym pokładem, w tej 
strasznej, ciskanej morzem trumnie, są zamknięci 
ludzie, dla których bije ostatnia godzina.

Na brzegu tymczasem zebrał się tłum zna
czny. Nie byli to wszakże rybacy, ale łuza wsze
lakiego rzemiosła, mniej obyta z morzem.

Jakoż wszystkie oczy były w nie wbite, z bez- 
radnem osłupieniem trwogi. Zresztą kobiety i dzieci 
przeważały w tłumie,.

Nagle wielki wybuch pomieszanych głosów.

P ł ó t n a  krajowe, irlandzkie, rum- 
 burgskie na sztuki i metry_____

S z y fo n y , bieliznę stołową, dam
ską, męską i dziecinną

W j ł e l k i  p o i k e K o e l i

N a jn o w s z e  wełnyMo prania (yoil), MIESZKO WSKI I SOŁTYS
zeflry. kretony  ((tawnie. ouDIENS)

JL s i l s f i f e i r p e t e & E :  polecają L w ó w , Hotel Europejski.
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Maszt runął. Statek był zgubiony. W  tej sa

mej chwili Here Toutaint krzyknęła przeraźliwie:
—  Mon gosse! Mon gosse! — i puściwszy lu

netę, biegła, roztrącając nas, przez schody, przez 
sienie, prosto do przystani. W  tym ostatecznym i 
prawie że śmiertelnym momencie, nie o męża jej 
szło, ale o syna, o średniego, Karola, który już od 
dwóch lat ojcu na morzu pomagał i teraz był z nim 
razem. W  przystani spuszczano właśnie łódź ra
tunkową, na którą siadło czterech ochotników z bo
sakami, ze sznurami, z pasami.

Zaledwie wszakże łódź od brzegu pchnięto, 
kiedy gwałtowny pęd wichury skręcił ją, porwał, 
poniósł i znów o brzeg cisnął. Wrzawa powstała 
w tłumie. G-łowy zaczęły się chwiać, ręce i ramiona 
targać, twarze były zgorączkowane i wzburzone. 
Jednakże dwóch nowych ochotników wioślarzy sko
czyło teraz na łódź, która z tak powiększoną zało
gą puściła się raz jeszcze.

Jakoż zdawało Się przez chwilę, że przemoże 
siłę wichru, który jakby zwolniał nieco i opadł. 
Nie minęli jednak ostatnich wiązań starej tamy, 
kiedy fale zaczęły miotać łodzią tak wściekle, iż 
nie było podobieństwa posunąć się naprzód.

Kręcili się tedy ratownicy " czas jakiś, dare
mnie usiłując wybić się na prąd równiejszy, zaczem, 
nie mogąc użyć ni rudla, ni wioseł, z największym 
wysiłkiem i niebezpieczeństwem chwycili rzuconą 
z tamy linę i wydobyli się po niej na pomost wpół 
martwi, zostawiwszy łódź jej losowi.

Od tej chwili widocznem się stało, że puścić 
się na morze byłoby to niechybnie zginąć.

Ale Mere Toutaint, widząc, iż ludzie wracają, 
rzuciła się do nich z przejmującym krzykiem:

— Mon gosse /... Mon gosse !■.. Mon gosse /...
Musiano ją siłą trzymać, bo się rwała prosto

na morze. Tymczasem mrok i przedtem już duży,
tak zgęstniał, że psy zaczęły wyć, jakby na za
ćmienie.

Wtedy latarnik, wysoki, barczysty brodacz,
wyszedł na galeryę latarni morskiej i zapaliwszy 
zielonawe światło, pod którem oblicza ludzi stały 
się widmowe, zaczął nawijać na skrzypiącej korbie 
linę ratunkową.

Oddalenie wszakże statku było tak znaczne, 
iż zmierzywszy je wzrokiem, puścił korbę, machnął 
ręką i targnąwszy sznurem, uderzył w dzwon na 
trwogę.

Natychmiast uciszyło się w tłumie. Wszyscy 
poklękali, mężczyźni odkryli głowy i pod hukiem 
morza zaczęto odmawiać litanię za ginących, z tą 
śmiertelną prostotą i powagą, która cechuje rzeczy 
ostateczne.

Tylko krzyk matki, krzyk rodzących wnę
trzności bił z pośrodka tych spokojnych głosów, 
ostry, rozdzierający, pełny bezsilnej rozpaczy.

A kiedy tak mówiono tę straszną litanię, zda
wało się, że tam, pod zamkniętym pokładem mio
tanego wichrem statku, ludzie też klęczą i do Boga 
krzyczą. Ala statek trzymał się jeszcze, pomimo
utraty masztu.

Teraz jednak był to już tylko martwy, nie
kształtny kadłub, który łada chwila miał uledz o- 
statecznemu rozbiciu.

Właściwie nie on się trzymał, ale go trzy
mała równa niemal siła dmących przeciw sobie 
wichrów.

Gdy jeden z nich słabnął, statek walił się 
jak trap, póki go drugi nie podbił, nie chwycił i 
nie cisnął dalej.

Było około lite j godziny i litania dobiegała 
do końca, kiedy wschodnie wichrzysko ryknęło 
wściekle, rzuciwszy się na morze, zakręciło niem 
w jakiś lej okropny, w którym nieszczęsny statek 
pogrążył się i zniknął nam z oczu.

Zaraz też zaczęły po nim ciemności iść, a huk 
i mrok wypełnił otchłań całą.

Tedy głosy odmawiających litanię stały się 
jakby żarliwsze jeszcze i surowsze, a dzwon, szar
pnięty nagle, zakołatał głucho i umilkł.

Ale wtem wicher zachodni porwał się tak 
niesłychanym i gwałtownym pędem, że powietrze 
zaczęło trząść się i warczeć, jak struna miedziana. 
Zaczem się zaniósł, zawył, zahuczał, o morze sobą 
trzasnął i odrzuciwszy wstecz bałwany, walące się 
za przeciwnym wichrem, wychwycił statek z śmier
telnego wiru i pchnął go tak potężnie, że statek 
jak ptak, poleciał wierzchem prawie morza, aż, ci- 
śnięty o ławicę piasku, utknął w niej, jak działowa 
kula i zarył się bokiem.

Natychmiast na brzegu powstał ruch, krzyk, 
zrobiło się zamieszanie, przerwano modlitwę, a Móre 
Toutaint, myśląc, że już po wszystkiem, upadła 
zemdlona.

Nie ratował jej nikt, bo wszyscy hurmem na 
ławicę biegli.

Jeszcze wszakże nie dobiegli do pierwszego 
rozwidlenia piasków, kiedy z pod pokładu rozkoła- 
tanej, rozpłaszczonej barki wynurzył się połową 
ciała Pere Toutaint, rozejrzał bacznie gdzie jest, 
zniknął i znów się ukazał, dźwigając, na plecach 
długi, owinięty żaglem przedmiot, w którym na 
pierwszy rzut oka można było poznać martwe ciało 
ludzkie.

Na ten widok, ci, którzy pierwsi biegli krzy
cząc, umilkli i stanęli. Za nimi stanęli inni. W y
ciągnęły się szyje, wytrzeszczyły oczy, na twarzach 
wymalowała się groza.

Chwilę stał tak ten tłum niepewny, cichy, 
jakby skamieniały, poczem głowy zaczęły się chwiać, 
a z ust do ust szedł głęboki, stłumiony poszept:

— Le gosse!... Le gosse!...
Wszystkie oczy pobiegły teraz ku nieszczę

snej matce, kilka kobiet wracało się spiesznie, aby 
ją trzeźwić i ratować.

A tymczasem, po szerokich, rozległych pia
skach, pod siną jasnością burzliwego nieba, szedł 
stary rybak z odkrytą głową, szarpany wichrem, 
zgarbiony pod swoim strasznym ciężarem.

Tego momentu, tego nieba, tego obrazu nigdy 
nie zapomnę.

Nagle krzyk bezpamiętny, szalony....
Mere Toutaint leciała z rozpostartemi rękoma 

wprost na ten mur ludzki, który jej sobą rozbit
ków zasłaniał.

Leciała nieprzytomna, ślepa, zupełnie zapa
miętana.

Wpadła w tłum, roztrąciła go, cała w wichrze, 
w uniesieniu, w szale.

Mon gosse!... Mon gosse aime!... Mon gosse!...
A on, jej gosse, rzeczywiście biegł cały i ży

wy od strony rozbitej barki i wyprzedziwszy ojca, 
leciał wprost w ramiona matki.

Wpadli na siobie jak burza. Radości podo- 
bniejszej do szaleństwa nie widziałam jeszcze.

Śmiejąc się i płacząc razem, Mere Toutaint 
ogarniała chłopaka rękoma, fartuchem, całą sobą.

Zdawało się, że gdyby Pan Bóg chciał w tym 
momencie odkupić go od niej, nietylko ziemi całej, 
ale wszystkich gwiazd niebieskich byłoby na to 
kupno za mało.

Tymczasem Pere Toutpjut położył na piasku 
topielca, którego nikt nie znał.

Okazało się, że właśn.e ten topielec był przy
czyną całego wypadku.

Był to bowiem jeden % tych topielców, czę
stych na brzegach Normandii, którzy zamiast po

prostu iść na dno, et ne pas faire de l’ennuie 
jak mówi Pćre Toutaint, opowiadający nam hidto- 
ryę swego przedwczesnego powrotu — upierają się 
i gwałtem chcą do ziemi.

— Wszystko szło jak najlepiej — tłómaczy się 
Pere Toutaint żonie — kiedy wczoraj zrana rzecze 
do mnie chłopak :

— Topielec za nami płynie,
Tak ja na to:

—  A niech płynie.
Tak chłopak:

— A kiedy w burt trąca.
Tak ja znów na to :

— Niech trąca!
—  A chłopak:
— Znaki daje!

Więc jaj:
Niech daje! Nie będziemy go brać. Pl-y-aurait 

de T-ehnuie !
Ale topielec ani myśli od nas się odczepić. 

Gdzie my, tam i on, i precz w burty trąca. Tak 
widzę, niema rady. No, niech tam, kiedyś się już 
tak naparł tej świętej ziemi, to cię i zabiorę. Dziś 
tobie, jutro mnie. Niech tam.

Wciągnąłem go z chłopakiem _a pokład i 
przykryłem żagLm. Niech leży. Jak wrócimy, to 
się go pochowa.

A w tem wiatr zaczął burzyć morze Wiado
mo, na rybę najlepszy czas Zakładamy, a tu siecie 
nie chcą morzem iść. Ciągniemy — nie chcą! Do
rzucamy kamieni, ciężar nie do wytrzymania, na 
nic! Nie chcą i nie chcą. Widzę ja, że to tak te
mu topielcowi do pochowu pilno, więc ściągnę sie
ci i obrócę rudla. Nieeh tam! Naciesz się tą świę
tą ziemią, kiedy jej tak pragniesz!

Ledwo my się z powrotem ruszyli, a tu jak 
się nie porwą przeciw sobie dwa wichry! Jak nas 
nie cisną morzem! Myślałem — koniec! Tak mówię 
ja do tego topielca :

— Oh, la, mój kochany! To ty taki gość ?
Tu Pćre Toutaint do nas, profanów, rzecz o-

braca i dodaje w nawiasie :
— Wiadomo, że dwa wichry ta topielcem cho

dzą, bo ziemia ciągnie w swoją stronę, a morze 
znów w swoją.

Poczem kończy :
— Takiś — mówię gość? Jak tak, to ja tu z to

bą krótkie prawo zrobię! Za nogi i w wodę! Ja 
rybak, widzisz, z morzem muszę trzymać. To trudno!

Ale mówiłem o tak, żartem tylko, bo on pa
trzał na mnie temi zbielałemi oczyma tak pilno, 
jakby wołał: Do ziemi! Do ziemi! A tu w nas 
morze jak taranem wali. Samo po niego idzie. Tak 
mi się żal zrobiło. Wciągnąłem onego biedaka pod 
pokład, zamknąłem, zatarasowałem i czekam, eo 
będzie. B a ! Gorzej eo raz. Morze się jak żandarm 
dobija o swego topielca. Barka trzeszczy, skrzypi, 
każda deska, każdy kawałek żelaza osobno w niej 
szczęka, dygoce... Tak myślę: albo trzyma, albo i 
nie trzyma. A woda tak po nas szoruje, jakby po 
gościńcu. ,

Więc krzyknę: Chłopak! A mów jeno pa
cierz ! A dzieciak, z tego strachu, ani rusz do pa
cierza trafić, tylko klęczy, trzęsie się i precz w 
kółko :

— Matko Boska! Matko Boska! Tyś taka do
bra! Taka już dobra! Taka śliczna! I taką śli
czną suknię masz ! Matko Boska!

Tak się to chłopczysko spłakało, spłakało, 
padło i zasnęło.

A wtem prask! Maszt dyabli wzięli! Sto 
piorunów, myślę, śmierć nasza!

Morze mocniej ciągnie
A nieprawda! Taki ziemia przyciągnęła swego! 
I uśmiecha się Pćre Toutaint, puszczając dym 

z fajki.

Nazajutrz pogrzebano za grosz składkowy nie
znanego nikomu topielca.

Głosy publiczności.
Podziękowanie- Zarząd Koła przemyślań- 

skiego T. S. L składa niniejszem podziękowanie 
Ekscelencyi hr. Romanowi Potockiemu za darowa
nie pół morga gruntu w Przemyślanach pod bu
dowę domu, mającego pomieścić Czytelnię ludową 
i Ochronkę. Marga Ciepielowska, sekretarka.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 25 sierpnia.

(Z) Bilans tygodniowy banku austro-wę- 
gierskiego, który ogłoszony zostanie jutro, wy
każe najwyższy stan zapasów złota tej insty- 
tucyi od czasu jej istnienia. Mianowicie wynosi 
w obecnej chwili sam zapas złota w sztabach 
i w monetach 1159 milionów koron, ponieważ 
zaś cała cyrkulacja banknotów wynosi 1651 
milionów, przeto 70% całej cyrkulacyi ma po
krycie w złocie. Do zapasu tego nie są wliczo
ne weksle złote i inne pretensye do zagrani
cznych firm, opiewające na złoto, które stanowią 
także pokaźną część aktywów banku austro- 
węgierskiego. Skarbiec złota banku austro-wę- 
gierskiego jest większy zarówno od skarbca banku 
niemieckiego, jak i angielskiego, pozostaje je 
dnak daleko w tyle za kolosalnymi zapasami 
banku francuskiego. — Dzieje powstania skarbca 
banku austro-węgierskiego są następujące : Gdy 
rozpoczynano regulacyę waluty w Austryi, po
siadał bank złota za 160 milionów koron, któ
rego wartość zwięksszyła się o 26 milionów 
z powodu ustanowienia nowej relaeyi. Następnie
złożyły oba rządy w banku 542,600.000 koron 
w złocie na wykupno not państwowyoh, nadto 
wpłacił rząd austryacki na poczet swego długu 
60 milionów, wreszcie, oba rządy zdeponowały 
jeszcze rozmaitymi czasy 40 milionów. Reszta, 
tj. 880 milionów koron napłynęło do banku ze 
swobodnej cyrkulacyi. Nadmienić przytem na
leży, że zapasy złota banku byłyby jeszcze zna
cznie większe, gdyby nie to, że przed trzema 
laty zarząd bankowy postanowił puścić monety 
złote w obieg. Ilość monet złotych, będących 
obecnie w obiegu w Austro-Węgrzeeh, wynosi 
około 150 milionów koron.

W  obrotach dzisiejszych na targu nie za
szło nic uwagi godnego. Tendencya wogóle by
ła słaba, transakcye nieliczne, a kursa obniży
ły się. Tylko akcye Bankvereinu stanowiły wy
jątek i podniosły się w kursie. Węgierski Bank 
kredytowy ogłosił wczoraj swój bilans półro
czny, w którym wykazuje dochód o 104.000 
koron wyższy od dochodu za pierwsze półrocze 
roku ubiegłego. Główny zaś powód tego zwię
kszenia się dochodu jest ten, że z przyczyn 
w sprawozdaniu bliżej nie wymienionych uda
ło się zarządowi tego banku oszozędzió ua po
datkach 78.000 koron.

Z Berlina donoszą, że na pojutrzejszem 
zgromadzeniu akcyouaryszy kopalń węgla „Hi 
bernii", zwołanem do Dusseldorfu, nietylko od
rzucona zostanie oferta rządu pruskiego, doty
cząca upaństwowienia tyoh kopalń, ale że rada 
zawiadoweza wystąpi z wnioskiem o podwyż
szenie kapitału akcyjnego o 6 ’/a miliona marek

z 53 */, na 60 milionów marek i że ten wniosek 
najniezawodniej zostanie przyjęty.

$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
26 sierpnia 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
słaba, dowozy znaczne.

Pszenica biała 10.00— 10.25, czerwona i żółta 
10.10— 10.30, żyto nowe 8.20—8.35, targ. 8.00— 8.10, 
Jęczmień na krupy 7.00— 7.50, na paszę 0.00 do 
0.00, owies 7.15 — 7.25, tatarka 8,70— 9.40, kukurudza 
nowa 0-00—0.00, stara 8.30—8.60, einąuantin no
wa 0.00 do 0.00, cinąuantin stara 8.50 do 8.80, 
GrochWiktorya 11.50— 13.00, zwykły 10.00— 11.00, 
past. 10-0— 11.00. Fasola cukr. 13.50 -15.00, długa 
11.50— 12.50. Fasola krótka 10.50— 11.50, perłowa 
12.00— 13.00. Wyka 7.00— 7.75. Siemię lniane 10.00 
do 11.—, konopne 11-00— 11.50 . Mak niebieski 26.00 
do 28.— , szary 24.00— 26, — , Koniczyna nas. czerw. 
00.— do 00. —, Otręby pszenne 5.60— 5.70, otręby 
żytne 6.65— 5.75 Mąka czerwona 6.80 -6.60.
Ofagi 4.60 do 4'90. Słoma żytnia długa 2.40 do 
2.60. Siano zwyczajne stare 4,40—4.80. Koniczy
na pastewna 5.00 do 5.60. Siano nowe 0.00—0.00. 
Soczewica 15.00— 18.00. Proso zwykłe 6-50— 7.00. 
Rzepak zimowy nowy 10 75— 1100 Ceny notowane 
za 50 kigr.

TELfiGRMYTraUDir.
(Depesze poranne).

Praga 27 sierpnia. Cesarz wystosował na
stępujące pismo odręczne do namiestnika Czech: 
„Kochany hrabio Coudenhoye ! Posnoha, a w ślad 
za tem brak dobrej wody do picia, skłoniły mię 
do odwołania wielkich manewrów, zapowiedzia
nych w okolicy Strakonic. Do przyozyn po- 
wyższyoh przyłączył się także wzgląd na lu
dność okoliczną, która cierpi wskutek niepo
myślnej pogody, a na którą spadłyby nowe 
oiężary przez ściągnięcie wielkich mas wojska 
na wielkie manewry. Ludnośó poczyniła już 
przygotowania do zapowiedzianych ćwiczeń, z 
powodu zarządzeń władz cywilnych i wojsko
wych, czem dowiodła ponownie swego patiyo- 
tyzmu i ofiarności. Polecam przeto panu wyra 
żenie jej podziękowania i ubolewania, że nie bę
dę się mógł zetknąć bezpośrednio z ludnośoią 
tych okolio tak, jak to było mojem życzeniem". 
Podpisano: Franciszek Józef I.

Cieszyn 27 sierpnia. "Wybuchł tu epide- 
demicznie tyfus. Stwierdzono dotychczas 89 
wypadków wśród ludności cywilnej, a 50 wśród 
osób wojskowych. Z wyjątkiem kilku wypad
ków, przebieg choroby jest lekki. Przyczyną 
wybuohu epidemii było prawdopodobnie zanie
czyszczenie wodociągu, Zorganizowano odpo
wiednią akcyę sanitarną ze strony zarówno 
władz cywilnych, jak wojskowych.

Marsylia 27 sierpnia. Wczoraj przedpołu
dniem prefekt przyjął deputacyę robotników 
dokowych i marynarskich, którzy oświadczyli 
gotowość rozpoczęcia pracy, jeżeli przyznany 
im będzie ośmiogodzinny czas pracy i 6 fran
ków dziennej zapłaty. Jeżeli odpowiedź nie na
stąpi do godzin 18, zjednoczenie zapowiedziało, 
że się postara o rozszerzenie strejku na wszy
stkie porty francuskie.

Wiedeń 27 sierpnia. Marszałek Tyrolu hr. 
Brandis ustąpił; jego następcą mianowany zo
stał poseł dr. Kathrein.

Wiedeń 27 sierpnia. Paryski dziennik Le 
Journal dnia 28 bm. zamieścił rzekome wynu
rzenia austro-węgierskiego ministra spraw za
granicznych hr. Gołuohowskiego w sprawie 
protektoratu Francy) nad katolikami na wscho
dzie. Owóż ck. Biuro korespondencyjne zostało 
upoważnione do oświadczenia, że hr. Gołuchow- 
ski nie miał w tej sprawie żadnej rozmowy i 
też nikogo do podobnych oświadczeń nie upo
ważniał.

Wiedeń 27 sierpnia. Długoletnie życzenie 
nauczycieli państwowych szkół przemysłowych, 
aby im czas służby przed definitywnem ich 
zamianowaniem wliczano do lat służby przy 
wymiarze emerytury, zostało na propozycyę 
ministra oświaty przez Cesarza uwzględnione 
i przychylnie załatwione.

Opawa 27 sierpnia. Rada szkolna krajo
wa uchwaliła wczoraj większością głosów pro- 
pozycye rządowe w sprawie założenia polskich 
i czeskich paralelek przy seminaryach nauczy
cielskich w Cieszynie i Opawie.

Kraków 27 sierpnia. Namiestnik hr. Po
tocki wraz z żoną zwiedził szczegółowo wysta
wę metalową; oprowadzany był przez dyr. Rol- 
lego i inżyniera Zieleniewskiego.

Antwerpia 27 sierpnia. Wielkie zbiorniki 
nafty w Hoboken stoją w płomieniach. Gęsty 
dym osłania miasto. Wieje silny wiatr połu
dniowo-zachodni.

Antwerpia 27 sierpnia. Pożar zbiorników 
nafty w Hoboken powstał wskutek pęknięcia 
jednego ze zbiorników. Rozlana nafta zajęła się 
od iskry z pobliskiej kuźni. Płonie 100 tysięcy 
metrów sześoiennycb nafty. Zbiorniki, w któ
rych wybuchł pożar, należą do rosyjskiego to
warzystwa., a z nich ogień przeniósł się także 
na zbiorniki towarzystwa amerykańskiego „Stan
dard Oil Company“. Panuje silny wiatr. Okrę
ty, stojące w porcie, opuszczają swe stanowiska 
dlatego, że się obawiają, iż mogą się zająć od 
ognia. Straż ogniowa i wojsko pracują nad zlo
kalizowaniem pożaru. Dotychczas spłonęło 160 
tysięcy baryłek, należących do „Standard Oil 
Company“ , a 120 tysięcy do rosyjskiego towa
rzystwa „Eiffe".

Antwerpia 27 sierpnia. Podczas wybuchu 
pożaru w Hoboken było tam zajętych 80 robo
tników, z których 6 brak. Zwłoki jednego zna
leziono. Sądzą, że inni również zginęli w pło
mieniach. 4 robotnicy są ciężko ranni. Straż 
ogniowa ogranicza swą akcyę na zlokalizowa
nie pożaru i ochronę sąsiednich budynków. 
Z 40 rezerwoarów naftowych 38 stoi w płomie
niach. Obawiają się rozszerzenia pożaru. Szkodę 
ooeniają na kilka milionów; była ona jednak 
ubezpieczona.

mają być przeznaczone w imieniu całej rodzi
ny carskiej odsetki od kwoty 2 milionów rubli 
na wsparcia dla rodzin wspomnianych żołnie
rzy i na wychowanie dzieci.

Dziennik urzędowy donosi z Laojana pod 
datą 26 b. m.: Kuropatbin otrzymał od cara
telegram, datowany 24 bm. z doniesieniem, że 
car i carowa podczas chrztu następcy tronu 
wezwali w swem sercu armię i marynarkę,'aby 
były rodzicami chrzestnymi następcy tronu i 
modlili się, aby przez całe jego życie istniał 
ścisły węzeł między następcą tronu a armią.

W  oj na.
Petersburg 27 sierpnia. Rosyjska Ajencya 

telegraficzna donosi z Laojanu 26 b. m.: Noc 
z dnia 25 na 26 b. m. przępędzili Rosyanie i 
Japończycy na swoich pozycyach w oddaleniu 
aż do 5 wiorst. Nad ranem zaozął się atak Ja
pończyków na całym froncie. Przedpołudniem 
o godz. 10 słyszano w Laojanie kanonadę z po
łudniowego wschodu, tak samo wieczorem.

Podłóż dra Koerbera po Galicyi,
Kraków 27 sierpnia. Dziś rano o godz. 

6'15 przybył prezydent ministrów dr. Koerber 
do Krakowa. Na dworcu zgromadzili się przed
stawiciele władz z p. namiestnikiem hr. Poto
ckim i z radzcą Zaleskim na czele. W  otocze
niu prezydenta ministrów znajdują się: szef 
biura prezydyalnego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Bleyleben, wicesekretarz mini- 
steryalny w prezydyum rady ministrów dr. 
Adam Bieńkowski, wiceprezydent sądu krajo
wego i referent sądowy w ministerstwie spra
wiedliwości Seidel, oraz dwóch urzędników ma
nipulacyjnych. Po powitaniu udał się dr. Koer
ber w powozie namiestnika do pałacu pod Ba
ranami.

Brzeżan. H. Nellhiebil z Bremy. M. Kamińska z 
Rawy ruskiej. W. Wintermtz z Wiednia. B. Ku- 
zian z Korszyłowiec. J. Holzschuch, J. Melnik, 
Z. Neumann i W. Łowy z Wiednia G. Kostiak z 
Pragi. K. Pitsch z Wiednia.

■ ■ ■

H a d e s ł a n e .
Rubryk* tti me pochodzi od Redakcyi, nie bierze to i oaz 

nią sł siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. St. B. Kwiatłmłi
). I asyst. klin. chor. m e w i oniw. %

ordynuje jak w rokn poprzednim Kaiserstr&sse „Btadt 
________________  JJamburg“.

O pół do 9 przybył dr. Koerber z na
miestnikiem do pałacu rządowego przy ul. Ba
sztowej, gdzie się mieszczą biura starostwa.

Tam zwiedzał wszystkie biura, wypytując 
referentów szczegółowo o sprawy im przydzie
lone i informując się również o zeszłorocznej 
akcyi ratunkowej powodziowej, o stosunkach 
sanitarnych i weterynaryjnych powiatów, o skut
kach klęski posuchy i t. d. Po lustracyi zebrał 
prezydent ministrów wszystkich urzędników 
tutejszego starostwa i miał do nich przemowę, 
wyrażając się z uznaniem o działalności tutej
szych władz politycznych.

Następnie przyjmował prezydent mini
strów deputacye. Najpierw przybyła kapituła 
rz. kat. (X . Midowicz, Wądolny, Wróbel), po
tem głównodowodzący Horsetzky z generalicyą, 
reprezentacya m. Krakowa; rady powiatowe: 
krakowska (prezes Skarliński, wiceprezes Ste
fan Skrzyński), chrzanowska (prezes Antoni 
hr. Wodzicki i wiceprezes Edward hr. Myciel- 
ski), mielecka ("prezes Karol Czecz), wiceprezes 
X . Twardowski, Skołyszewski), brzeska (p. 
Gótz Okocimski).

Prezydent ministrów na wyrażone życze
nia co do pośpieszenia z pomocą ludności, do
tkniętej ostatnią klęską posuchy, odpowiedział, I 
że znany mu jest stan gospodarstw rolnych i 
rozmiary posuchy, i że dołoży starań, by rząd 
udzielił możliwej pomocy nawiedzonej klęską 
ludności.

Następnie przyjął dr. Koerber przedstawi
cieli Uniwersytetu Jagiellońskiego i Akademii j 
Umiejętności (radzcę dworu Zolla, prof. Gór
skiego i prof. Straszewskiego), prezesa Izby 
handlowej i przem. Mendelsburga, deputacyę 
gminy wyznaniowej izraelickiej, deputacyę 
miasta Bochni i powiatu (wiceprezesa Tytusa 
Meysnera i burmistrza Ferdynanda Maissa); 
reprezentacyę m. Podgórza (burmistrza Ma- 
ryewskiego), deputacyę miasta Białej, prezesa 
zachodnio galicyjskiej Izby lekarskiej dra Wal
czyńskiego, inspektora dla spraw przemysło
wych w Krakowie, starszego komisarza pow. 
Józefa Schdnetta, dyrektora Tow. wzaj. ubezp. 
(pp. Franciszka Paszkowskiego i Piotrowskie
go), dyrektora filii Banku hipotecznego Jana 
Winiarza, prezydyum zachodnio - galicyjskiego 
grona aptekarzy, dalej posłów do Rady pań
stwa dra Franciszka Opydę i Jana Wojtygę, 
p. Edwarda hr. Raczyńskiego.

Z kolei przedstawiali się: radzca dworu i 
dyrektor skarbu Sośnicki z urzędnikami: radz
ca Józef Glatzel, •kierownik urzędu wymiaru 
należytości w Krakowie; reprezentant expozy- 
tury prokuratoryi skarbu starszy radzca Rozwa
dowski, starszy inspektor podatkowy Patkie- 
w icz; radzca dworu dyrektor kolei Horosz- 
kiewicz, starszy radzca starostwa górniczego 
Józef Bocheński, dyrektor poczt i telegrafów 
Maryan Biliński; naczelnik urzędu górniczego 
starszy komisarz Jan Zarański, inspektor prze
mysłowy Zygmunt Kremer, przedstawiciele za
kładu dla badania środków spożywczych prof. 
Bujwid i inspektor dr. Leonard Bier,

Na tem zakończyły się posłuchania.

(Depesze popołudniowe).
Antwerpia 27 sierpnia. Dotychczas znale

ziono zwęglone trupy 4 robotników. Pożar trwa 
dalej.

Petersburg 27 sierpnia. Ks. Henryk pruski 
i ks. Ludwik battenberski, którzy reprezento 
wali cesarza Wilhelma i króla Edwarda na 
chrzcinach, odjechali stąd dziś rano. Car odpro 
wadził ich na dworzec.

Petersburg 27 sierpnia. Car udaje się dziś 
popołudniu na przegląd wojsk do Nowoczerka- 
ska, w okręgu dońskich kozaków.

Z okazyi urodzin następcy tronu wyszedł 
ukaz oarski zarządzająoy, aby dla dzieci ran
nych lub poległych zasłużonych żołnierzy wy- 
znaozono z kancelaryi gabinetowej odpowie
dnie sumy na szereg stypendyów imienia cara 

carowej. Oprócz tego z funduszów apanaźy

HOTEL QEORQE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 26 sierpnia. Hr. A. Cetner 
z Podkamienia. Hr. J. Potocka z Brzeźau. Hr. J. 
Weissenwolff z Ruskiej w b i. S. Wasilewski z Mar
kuszowa. C. Stock z Hamburga. K, Wollner z 
z Wiednia. J. Bernstein ze Skałatu. W. Zimmer- 
mann z Hamburga. B. Iltschicki z Kijowa. C. Stark 
z Karlsbadu. P. Lang z Berlina. M. Abramowicz z 
Batosani. G. Sulmann z Bremy. E. Korner z Ber
na. H. Marchot z Paryża. A. Raus z Budapesztu.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjechali dnia 26 sierpnia. M. hr. Bor

kowski z Mielnicy. Baronowa Miltitz z Wełdziża. 
B. Połlak z Wiednia. Ch. Winkler z Wiednia. H. 
Lippoczy z Talya. Radzca J. Kozower z Czernio- 
wiec. Dr. Krasowski ze Stanisławowa. R. Ornstein 
z Nowosiółki. Dr. A. Dybowski z Cieszyna. F. 
Czarnag z Panczowa. P. Glazor z Czerniowiec. J- 
Sikorski z Warszawy. L. Schiller z Krakowa. A. 
Altschiłler z Kijowa.

Dr. Bolesław Gerźabek
D yrektor szpitala w H -slatyi.le

zawiadamia swoich prywatnych chorych, że dnia 
12 sierpnia wyjechał z Husiatyna i że powróci 

dnia 15 września 1904.

Dr. Zygmunt Spalke
specjalista chorób uszu nosa, gardła i krtani powrócił 
i ord. nuje od 11-11), 3 —5, ul. , KI. Tań-kiej 1 1, I. p. 

(ob k hotelu Żerża).
5 0  uczni w wieku od7 — 1 4 1 at
mogą znaleźć wygodne umiezsczenie, oraz rupełnij pomoc 
w Dauce w pensyonacie Alfreda Tureckiego we Lwowie.

Pe syonat ten przeniesiono z ul. Ossolińskich 1 1 do 
p ęknie urządzonej willi przy ul. O arneckiego 1. 28. Zagład 
przyjmuje też uczni jako dochodzących na cały dzień pod 
nadzór i opieką.

Fara giailrcl tńnjci lonf
17 miary mających po 7 lat silnych, niezmier
nie spokojnych bez narowów do sprzedania 
zaraz dwór Rzepińce poczta i stacya Buczacz.

Berlin 27 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'30. Spirytus 00’00.

Paryż 27 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 98T5. — Mąka („Tdeur de 
Paris") 30T5.

Frankfurt 28 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austyackie 20P50. Koleje państwo
we 000.00 exclusive kupon. Alpiny 000-00 
Disconto 000-00. — Laura 000 00.

Budapeszt 27 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10‘72—10 73, na kwiecień 10'94 
— 1095; żyto na październik 8'20—8-21, na 
kwiecień 8‘53—8-54; owies na październik 
718—-7-19, na kwiecień 7'49—7'51; kukurudza 
na sierpień 0 00—0‘00, na wrzesień 7’40—7'41, 
na maj 7'39—7'40. Rzepak na sierpień 11'60 — 
11'70. — Oferty na pszenicę, mierne. Chęć ku
pna : słaba. — Usposobienie: lepsze. — Pogoda: 
wiatr.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 27 sierpnia.

Marki 117.22, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 97'10, akcye: austr. zakł. kredyt. 
641 50, węg. zakł. kred. 755‘00, anglobauku 279.50, 
unionbanku 523.50, bankvereinu 630 50, landerbanku 
428 50, kolei państw. 632-25, lombardy 89-50, akcye 
kolei Elbethal 421.00, fabryki broni 000-00, tyto 
niowe 000-00, alpiny 440.50, Rima Muranyi 498.60, 
prag. Tow. żel. 0000-00, losy tureckie 128-25, ruble 
253-50. Usposobienie: spokojne.

LWÓW 27 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika p«. 

420 Koron — .— dc — .— . Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578.— do 588.— . Banku hipotecznego pc 
400 kor. 585-00 do 545.00. Akcye garbarni w Rzeszo wń
po 400 kor. — •— d o  . Tow. budowy wagonftw
w Sanoku po 600 koron 850 do 870-— Banku dis 
handlu i przemysłu po 400 k. 000"— do 280"— .

L ifty  zastawne za 100 K.: Banka hipot. galic 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prera. 111-35 do 000.00, 
4 i pól proc. los w 50 lat 101 50 do 102-20, 4 proe. lot 
w 60 lat 98.80 do 99-50 Banku kraj. 4 i pół proc. los a 
6l lat 101.50 do 102.20. Banku kraj, 4 proc. los w 57 la: 
99 20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi 
sya) 99.60 do 00-00, 4 proe. los w 41 i pól latach 
do — •— , 4 proc. los w 56 lat 99 80 do 100 00.

Obligi za 100 K : Gal. fund. propinaoyjnego 4 prc. 
99.70 — 100-40 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.8C 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (H em.) 102.80 do 
000.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowi 
po 200 koron 98.80 do 99.60. Patyczki kraj. z roku 1878 
41/, proc, — do — . 4 proc. z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 97.70 

®|# po 200 koron 100.60 do 101.20.
Monety. Dukat cesarski 11.26 —11.40. Napoleon - 

dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych258.00—254,60 
Sto marek 117.10 do 117-60.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaeki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 27 sierpnia. M. Majewski 

ze Stanisławowa. N. Gaworyński z Adam. K. Ja
błoński ze Stanisławowa. J. Rokitnicki z Płocka. 
A. Winter. K. Auer, S. Strenger i G. Pollak z 
Wiednia. J. Fiirstenau z Berna. F. Grzegorczyk z

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 20 lipoa 1904 według czasu środkowi,-euro- 

pejskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa: ?  3 f*  1 .3 0 , 8 .4 0 * ,  8.0), 8.66, 6.4U, 9.60' 
Z Rzeszowa: 10.20.
Z Podwotoozysk: (na dworzec główny): 3 -3 0 ,  7.40, 6.8< 

10.20*; na Podzamcze: 3 .1 5 , 7.20, 5.06, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcze.
Z Czerniowiec: 1 3 .3 0 .* , 1 4 0 ,  6.10, 5.50, 9-10*
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.36, 10.40*.
Z Kawy i Sokala: 5.08, 7.80,
Z Jaworowa: 8,20, 4.45.
Z Sambora: 8-00, 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa: 1 3 .4 0 * , 8 .3 0 ,  3 .0 5 ,  4.10*, 8.86, 6.20*, 10.66 
Do Rzeszowa: 8.80.
Do Podwołoeiyzk z dweroa głowaego: 1.00, 6.80, 9*— 

11,—*; z Podzamcza: 2  Ił9 , 6.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.65 ■ dw. głównego, 10.52 t  Podzamcza. 
Do Czerniewice: 3.01*, 3.45, 6.20 10.45, 10.42*.
Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.06, 8.40*, 11*05*.
Do Rawy i Sokala t 10.50, 7.05*, 11.10+(każdej niedzieli) 
Do Jaworowa : 6.50, 6,48,
Do Sambora: 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaozowa: 6.55.
Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórza: 10.06*.

,  Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brzuchowic: 6.42, 7.80, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 5.08, 
7 54*, 9 12* (od 8|5 do 11 9 włącznie).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25* (od 1)6 do 80|9 włącznie) 
10.10* (od 16)5 do 81|8 w niedziele i święte).

Ze Szozeroa: 9.35* (od 1|6 do 11)9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W  : 11.85* (od 15)5 do 11|9 wniedz. i święta)

Odchodzą ze Lwowa:
Do Brzuchowic: 6.48*, 9.30, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 5.0&;

7.06*, 8.04*, 11.10*.
Do Janowa: 6.60, 9.16, 1,85 (od 16)5 do 81|8 w niedzielę 

i święta), 8.18, 6.48. . ,
Do Szczeroa. 1.45 (od 1|6 do U|9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 15)5 do 11)9 w niedz. i święte), 

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tluztemi; pociągi nOone oznaczone są gwiazdką. Pora no 
ona liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rano.

Jako dobrą lokacyę kapitałów 
polecamy

4% Listy zastawne Towarzystwa kred. ziemskiego 
4%  i 4% %  Li3ty zastawne Banku krajowego 
4 7« > 4%  Listy zastawne Banku hipotecznego 
4%  i 4 7 ,7 . Pożyczkę m. Lwowa

Papiery te kupujemy i sprzedajemy 
najkorzystniej

SOKAL i Lilien
Dom bankowy i Kantor wymiany.



PRZEGLĄD z dnia 26 Sierpnia 1904.

TOZBY RUD RESTYTUGYJNY
ck. uprzyw. woda do mycia Koni.

ca na 1 flaszki K. 2*80. Od lat ił' i  otajniach 
dworskich, vojsk-vwyoh i cywilnych v  uży
tku do ookizbpienia pized i po większy >-h 
iurr .acacii przy sztywności żył etc. ukwali- 

flkuje konia do nad swycz. działalności

- Pri.wdz-.we tylkc z niniejsza 
marką ochronną we wszyst
kich aptekach i drogueryach.
Cenniki ilustr beipł. i franc 

Główny skład: F K A M C I3 Z E K  JAM  K W CZO A

e .k . u s t r o - w ^ ,  k. r n i i l l E i i  ksiąź. bnigar. dost. nadw. Aptekarz obw. w Korneuburgup. WiedDieir.

&  Jutrzenka ^
Dla gospodarzy, właścicieli dohr ziemskich i t. d.

W i e l k i  z y s k  i  w y z y s k  p l a s k u !
Machiny do wyrabiania dachówki wszelkiego .„dzaju, cegły do murowania 
do asad różnego koloru, pełnej i dziurkowane,, rur do kanalizacyi i t. d. i piasku i m ałej domieszki cementu.

N a j  w y ż s z a  t r w a ł o ś ć  l a t  5 0  i  p o w y ż e j .  =
Nie gnije i nie kruszy.

Machiny bez pary i be* sztucznej mooy. W jednej godzinie każdy i naj- 
wyklejszj robotnik staje się uzdolnionym w tej fakrykacyi.

Cale urządzenie już od z ł. 500 .
2ar Stefan Mierk' swicz zwiedz1 Galioyę i upraszamy Szan. Inter, 

sentów, w^syłsć łaskawe .apyrania chwilowo w języku niemieckim dla 
szyooiejszego załatw >  lia.

Broszury, próby i t. p. nadsyłam y darmo i opłalnie.
TH O lflA N H  dc Co.

G. m. b. H , cuinoii Fabr:k, H le —  Saule, Provinz Sachsen.

"

f f o a s z k i  &.eidłi ekip
lo lla  proszki Se idlickle ■<» nieerów. środki* ‘W wisyst. ctluro-

bom Żołądka, pochodzącym ze złego trawibnia ■ s' ludności do ohstrnkcyi 
F d tz y w e  wyroby będą ądowR t  ścigane. ' W  

Cena zapieczętowanego o u ie łka  k. 2.

francuska i sól Mol la
Wódka fr&m usta i oól Molla jest najlepiej zn n yn  śri Ikiem ludowym, szcze

gólnie jako środę* uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w osłonkach i innym 
przypadkom oorrafc) łym skutkiem azięhierla, dzu»a ” m.u u_jąco -aa mięśnie, 

nerwy. —  Pena oryginalnej p or-bowanej flaszki %. U O .
Główna wysyłka: Aptekarz A . M o ll , o. k. nadw. dost.

W ied eń  I, T u c h la u b c n  9 .___________________________
S K f.A DY we Lwowie w aptekach: Jakób Baiser J. riepeg Poratyński, A  Khr-, 
bar, J Wewiórski, Simon May, aptskarż, Jos. Pineles, En gros: St. Markio- 

wior, Musifcłowioz i Janik, 0 . T. Wincklera Syn, Albert Szkowron.

Liceum iKeńskie
Z prawami szkół pubiicznycn reskryptem Wysokiego c k. 

Mmlsteryum z dnia 1. marca r. 1904: I. 5 540.

W , JSTiedzialkow&kie]
obejmuje sześć klas licealnych, kuTią przygotowawczą i oztery klasy nor

malne również

z prawem publiczności
odWpisy uczenie dochodzących I pensy m iarek przyjmuje się 

dnia 1-go w rześnia w godrinach między TO-tą a 6-tą
Eg- mina wssępne • j d h y w , s i ę  będą dnia 5-jfo, a lekeye rozpoczną dnu.

6 go września.
We Lwowie, ul. Kopernika I. 20.

o g ł o s z e n i e : .
1 Trwała lokacya kapitału na <swyż 8 procent przez kupno 

kamiemoy z dIngiBm bankowym fi6 dopłaty 6.000 zł.
2. Poszukuje się cabyo.a realności małej na przedmieściu we 

Lwowie.
3. Kamienica bardzo solidni* budowana z wolnymi le tami w 

cenie 45000 zł, z długiem bankowym nisko procentowym do sprze
daży lub zaorany na mc jąteir tiem-ki przy możliwej dopłacie w go
tówce około 10.000 zł. na rzecz właśoiolela majętności; pożądmei 
w Galioyi zaobodniej.

4. Również poszukuje się dzierżawcy r.a większy mająt k, do
tychczas we własnej adn* nistraoyi bodący, bez gorzelni w Galicyi 
waohodinej.

Dwa folwarki: jeden 455, drugi 510morgów. Mogą być takie 
oddzielnie wydzierżawione,

Odpowiednie oferty od rzeczyw stych oferentów t. j. nie po
średników biur wywiadowczy >h i t. p. przyjmuje kanceiarya tit i y. 
dra W ładysława Majewskiego we Lwowie, ulica Ko
pernika I. 12.

p 2E r a u m i i s
■  sprowadzaną drogą N od ą  Belferską zastępuje

(u  w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie
a , U c a , l i c z r L O - s i o n s .

sawiarająca caęśii składowe jak

WODA SELTERSKA
wyrobu fabryki pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
ulica św*. Qertrudy I. 4

Główny skład we Lwowie w apteoe J. Wew ióretiego 
ulioa Halicka.

BwgjgjgwaHP®

krochmal brylantowy
„ B a ż a n t a 11

uznany powszechnie za najlepszy, 
w s z e d z l e  ćlo - a A o y c i a .

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

W W W  W W  Wh*. 'I . "W W W  ^
9  D rob n e  o g ło sz e n ia . 9

K s ię g a r n ia  P o ls k a
3 ,

Po cenach
edakoyjftyoh cgłoszenia do wssyst-

{■flch Sez wyjątku dzienników,
lw ow skich, krokow skich . 
w n r* łwąklcb, wiedeńskiej^

S czeskich, Ir  ,uzl Ich ecL,
jzazopism faohowych miejscowych, 
samiejsoowycb i zagranicznych, za- 

. 'wieni* r ■ zuizzn i lyzuuki do 
igło zeń, p re  utmeraią 

wszelkie plama 
przyjmuje

Ajeiicya izieDDiLow i 
O Sókolowsliieao
4  i- i Lwowie, a. aż Uaasmau* Er XI
J  Kosstorysy gratis, £|

t s f r - k ż w i M t t O  » - # * •

Sk ła d  p łócien  KO M jtó il
i bielizny gotowej

L< róW, i II,-,..* H a licka  16.-
poleca: Płótna, Weby, Bieliznę stołową, 
Bęczniki i Chustki dc nosa w n nikim 
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz * pościelą począwszy od zł. 200.

w e  L w o w ie ,  u l .  A k a a e m i c ^ a
poipca dzieła palagogio.ne

h  L U 3 S A  -  R  \
do brrdzi prędkiej i najłatwiejszej nauki 
O błsifćh J ęzyk ó w , b iz, nauczyciela, 
i obi tśuieniei i wrmowy i klucz- a p 1

AłSlilCZEK:
Polsko -  Niem iecki Kur. i -  

szy K. 2,10 — kurs Il-gi K. ,.8C 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K. 8‘60, kurs Il-gi K. 9-60. 
G ram atyka Polsko-Fran
cuska K. 8.00.

Wypisy Francuskie K. 2-'0 
Polsko-Angielski kuri [-szy K. 2*24, 

tui II gi K. 8-20. 
Polsko-R o8y|'.k i kurs I-szy K 4 20, 

kurs Il-gi K. 5‘40. 
Am eryhańsltl Przewwdnlk z roz

mówkami tuigielskiemi K 1'30, 
mały b. 15‘—

Ha oprawę kaideg, tomu z powyż
szych dzieł dopłata po h. 3 0

M

Najtaniej
zi akomite aromatyczne

e r b a tMowoóó! M iód w p lastrach! 1.
klgi. 8 kor-'bez opłaty portowej. Wybór-.
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr silnie naciągające
bli .szalikach k. 6'60 fr. Miód ten wjoy-|Congo l/> klg. 1 zł. 60cnt.
łam takie darmo za wyświadczenie mijSouohoug n „ 2 „ —
pewne] małej grzeu.nośoi, która nic ni Melaug > de Londou „ „ 3 „ —
kosztuje, bliżej listownie. Dermo broszur- Kaisow czarna . „ „ 4 ń —
ki dr, Ciesielskiego o -ni >dzie, żądajcie, Najlepsze wysiewki herbaciane pół kl. 
warto przeczytać. P . K orzeniew iC Z, 
em naucz. Iwanozany p.

Pożyczek
na zastaw pensyi uazieia Spół

ka  Kr- lytowa  
Kraf*A w, 9 - u U J ia  i. 9.

T T o r t  h o  lanao, aatseber faje ton 
I V t l J  v  b c l j  damski powozik do po
wożenia, vaiani_s, mało używane do 

■przydania
STRO M EN G ER  we Lwuwie.

1 zł. 40 ot, 1-00 i 2 zł.

msi a  'w w ' i
Znakomite a1 i maku w woren*£aoh po 
41/, kg. opłacone do każdej staoyi po 
czto^ej r kraju, cena za i kl. — i wo

reczek 44/, kl.
Ceylon grboz. wyb. zł. 2-10— wor. 10.41

Nauczycielki, bony Eicmki 
ousi: polec , biur Bodeńskiej
pasaż Andriolego.

Ceylon uaj pized 
Ceylon średuia 
Ceylon bielona 
Ceylon perłowi 
Mokka aribs*’ • 

Fran- Jawa złota.

1 kl. 2 08 —  
zł. 198 — 
B 1-90 —  
„ 3-06 —
n 2 ' 0 6 -  

2-06 —
L rów Karrakas znak. w smak 1 50 - 

| polecc

1020 
980  
0-— 

1020 
10 20 
10 20 
7 80

ProffeSStoUr Fianęais Oonrs, Leę ins, T  o n r « i i / l  Q  1 u n k ;
Conversation Litterature Gr imu, -e Char- o U i u J l  U .  U C 1 C L  i k  I

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

>7 A B R Y K A  M A S Z Y N
i odle sarnia żelaza

E. BREDTA i Ski w Gttynii
poleca się dla dostawy, 

nfządzeń gorzelnianych, fabryk drożdży i

taklchże zakładów.
rekonstruk eyl starych*

Apa-af odpędo\Ty z defle^matorem patentowanym w Austro-Węgrzech i w Niem- 
czet h flrmy E. Bi-edta 1 Skt jest najtańszym l najlepszym aparatem na kontynencie

1. JWP. Bronisław Osuchowski Wiśuiowczyk
2. 7) Stan. Bohdanowicz Petryłów
3. n Wanda H, Simig Kiczera
4. » Olga hr. Borkowska Pon:’kw?
5. n Wład. SerwatowBKi Hiehorów
6. » Karol B. Podlewbkl Chomi.ikówka
7. n Łyeaków
8. » ) Zdzisław hr. Tarnowski Sędziszów
9. 7? ) Mędrzychów

10. 9 Felicya Serwatowska Korczmin
11. 9 Bernard Jonas Podborze
12. » Johan M diler Błyszczywody
13. » Klemens hr. Dzieduszyeki Martynów
14. » lir. Leon Piniński Iwanówka
15. n Dr, Antoni Bolesta hr. Koziebrodzki Sapoliów
16. 8 Wiktor Jasńsk: Bełżec
17. » Księżna Pnzynina Teiacze
18. n Hr. Zofia Dzieduszycka Ootrow pohorecki
19. n Władysław Jankowski Rosochowaciec
20 9 Eugeniusz Krzysztofowie/ Zaiuc^e
21 n S. Łukaczer Żuków
22. 77 Hr. Jerzy Baworowski Budzaaów
23. 77 Hr. A Sternberg Castolowitz (Czechy)
24 7) Ks. Salm Reifforschbid Baitz

llćcie zielona
Mihuczeny
Brody
Monasterzyska
LiaJobożmea
Czermin

Rolesłuw 
Korczów 
Strzelisku nowe 
Żółkiew

, Tamoroda 
, Krzywcze 
, Skwarzawa 
„ Litiatyn 
„ Pohorce 
, Słoboda złota 
„ Sni'»tyn 
a Goiogórj

Zamówienia dla nas przy|m uie także nasz inżynier p. Henryk Katzenellboi en, zam ieszkały we
Lwowie ul Zytłrnuntowska I. 11 a I.

les Louis 5 III ótage.

K u ch a rzy , kuchcików, k’ .oanics, *a- 
raądc*ynie, poleca Agencj- Iwanowskie
go, Lwów. Kalińskiego 6.

Je U U iS _rr vó depuis ąueląues jours.

Lwów, ul. Batorego 2 .
Każdd Klecenie odwrotnie załatwia się

y — e — ę —
9  Pryw atne doniesienia. 
O S S S S S S S S S S S #

Osobom uczciwym
m ąoym SLarsaą anajamosć uięa»t lu 
dnośoią katolickię, a gotoi ym zająć się 
rozszerzaniem pewnego wydawnictwa re
ligijnego, ze wszech stron (przez władze 
1 >r'oielnj, pi-usę i t. d i poleconego, uh«j 
tnie ofiaruję wjs-.kie wynagrodzenie. 
O a* chętnie zas;>am, dokładne szcze
gół; bezpłatnie pod : R. S . K. Biuro 
8 j*ołow kiogo Lwów, Pasaż Hensia- 

na 9.

Pierścionki 
zar^oąynowo obrąosai 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (nrzędownie cechowane) 

kos piętna wyprazry w kaset- 
w«J3h oraz wszelkie biiutrry* 

poleca Jan Jmrryna 
jubiler, Lwów, Hot--] 

europejski

Przeprowadzenia

Pat. o.y 6 i 8 m :rowe 
Gwarancyu za  ci lośc. 62 włu-

snycb i-o.ów, meblowycl p it.
C i Ci i C L L . J I E K
Lwów Jagiellońi 21, Telefon -0

Z a k ła d  Im.

lelicyi i Wasilewskiuli Bobeiŝj
z penzyunatem we Lwowie, ul. Pańska 
5. I p. pod kierownictwem p . O lgi Fi- 
llppi i p rof. g im n a zy a ln e g o  W ł» -  
d n a w a  B o  9 n l ' e i « -  W ™  /  do 4
kia. szkoły ludowej do liceum i do se- 
minaryum nanciyoielrkiego rozpoczynają 

się z dniem 1 Jt‘, z e ś n la .

Majątek de t y d iie iia t ie n ia
od 1 kwietnia 1005

300 morgów paszy wołowe), 200 łąk 
300 ornego ogółem 8U0 morgów. In
teres do zawarciu jedymo przed 1. 
pużdzierniku 1901. Pośrednictwo 
wykluczone- Bliższa wiadom JŚó; Za- 
rzą< dóbr Izydorówka op Żuraw- 

1 no pow- Źydaczowski.

Odszozególnione na kilk - pows-.ręb
nych wystawach i uane z dobroci 

i trwałości

Fortepianf !• W !
w WIEDNIU 

długolntniego współpracowni
ka B o eseidorlera , poleca
Główne zastępstwo nu Galicyę:

J. M U S S IL  przedtem J. B a lk o , 
skład fortepianów zał. r r. 1841. we 

LW OW TE, K irola Ludwika 7.

B alsam  .*ra- 
waz," “  tylko
z apteki p ,d A • 
nioł n stróżem, 
A. Th l »rry'e-
g o  w Pregra- 

dzie, k. Bo- 
bitscb - Siutr- 

brunn.

W s z ę a z le  w  itp t e r a c h  d o  n a b y c ia .
Nieodzownym środkiem w domu i podróży jest

Allana A, Thierry’ego Balsam
powszechnie uznuny.

Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż obja
wach: ;-,k odbijaniu, zgadze, obstrukcji, tworzeniu sis 
kwasów, kr,rceom żołądka, katarze, mdłościom, braku 
apetyta, wzdeoiu etc. eto.

Gśmie-zu wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy i 
or^ści. Najmniejsza wytyjka pocztą 12 małyei. albo 
6  dużych nakonów k. &■— koszta woli e. 6C ma
łych lub 3 0  dużych flaszek k 15'—, 1 oszta wolne 
netto.

W  drobnej rorsprzedaży na składach kosztnje 1 ma
ła  flaszka 3 0  h., I podwójna liazzka 6 0  hl.
Proszę u** iżaó na jedynę i prawnie zastrzeżoną praw
dziwą tylno markę ochronną zakonnicy: „Ich dienu.

Jedyuie prawdziwy. Na lladownictwn lej m ar
ki, rozszerzanie i odsprzedaż innych, prawnie niedozwo
lonych a więc do rozpowszechniani, niedozwolonych ma
rek bal >amu będzie sądownie id g a n e .

i

A. $ S n  Maść ceutyfoliowa
uśmierza ból, zmięscza, naciąga, goi otc. Najmniej a 
wysyłka 2  c e g ie łk i franko k. 3  6 0 .  ^ drobnej rot
spr-.edały k. l'2f :a ceeiolke. Główny i k'ad we Lwowie 
n Simona Haya & I. di Buckera. Jeżeli się sprowadza 
wprost, adre.. ii .  T h terry , a p tek a  pou F ilołem  
w iróżem  te Pri igraeizie k. R oh itsch  -S a u e r -  
bhu.lt i. Jeżeli na.cżytośó z góry zostanie pn-jjlaną, mo
żna o dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za zali

czką i odpad iją koszta, które są przy zeliczoe, dlatego poleca się z góry 
płacić i n odcinku dokładnie wyp suć adres.

Naśladownictwo tejże marki, jakoteż sprzedał innych ustawowo nie
strzeżonych balsamów będzin sąoov me karane.

M e ł  do M r a i a  v ło w  „
E v. Linka prawnie chroniony (nie trujący)
premiowany iłotym medalem, ki./żen. honorowym i dypio- 
mem: Wiedeń, T-ryś i Londyn, dla zdrowia i skóry pod ,rwa- 

łrancyą nieszkodliwy, farbuje siwe, rude włosy na głowie i bro*- 
dzie, brwi trwale, nie puszcza przy Kąpieli lub" myciu, na 
czarno, ciemno i juino, Kaszt- iowato jasno .  ciemno blonu. —  
Wielkie pudei o złr. 2, Próbne pudełko złr. 1 — Pocztą za 

opakowanie 15 ct.

M U  Ł J Ł i S f c  K
fr y z y e r , k o sm e ty k  i s p e c y a li  itu, W ied eń  I ipiegeigassc 19, yis- 
a-7iz Dorothenn. Farbowania włosów w o iobnycL pokojach dla pandv i pań. 

We Lwowie, apteka pod „Srebrnym orłem** Z ygm u n ta  R uC kera

Kąpiele z kwasu węglowego
zastępujące kąpiel1 v Neunelm, Kins^ingt ltp wyrabia

lwowska fab.yka chemiczna „Tlen"
Kąpiele te stosowane na oriynacyę i pod kontrolą lokzriL iziałają znakomici, 

w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronebitis,, rozedmie płuc, 
wadach serca itp.; niemniej duskonały środek do pobudzeniu i krążenia krwi. 
Skutek taki sam, jak po kui-acyi w zdrojo witkach zagranicznych, a koezt stokroć 

nil .z; Nabyć *oź , w aptoauoh z marką fabryki „Tlen**.
M Y D Ł D  K IE  IZ O N K O W E  u a pp. lekarzy i turystów — paozka. 

zawierająca 12 płatków kosztuje 83 groszy. Możr' nosić w pugilaresie sawsz< 
przy sobie.

lajlepssy do pociągania podłóg!

[H j p H g i -f i a a
NajwytLatnleJszy! N ajtrw alszy!

Przeto I najtańszy do użycia.
Na składzie utrzymują:

Wn 'iwowie, A *1, d Beaoook. — W  lir v t , i ,  Beim i Spka. — ,V Koło
myi, 8. i M. F ldmann. w Przemyślu M. Begliiciter. — W Tarnowie.8. i M. F ldmann. w

—• ' — Wład.  Brach Nast K. Bosnc ~

Nowości
Kołdry na puchn, wierzch i spód jedna
kowy obustronnie iu ożytkn, ledziutkie 
i ońpłe po al. 16-50, 18, 20 do 22, atła- 
rowe jedwabne po zł. 20, 25, 8n do kł 
40. Kołdry zwykłe od zł. 8'60, 4, 5, 6, 
7, P, 9, 10. do zł. 14; atłasowe jedvrlne 
po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20 do 80.
Uri O f o r o  r»c> "łosienne larx* i i e r a t o  fl p0duszk; ił i4, 
16, 18, 20, dc zł. 80 Materace r morskiej 
tra\ry 6 50 7, 8. do 10 zł. No* ość-sien
niki „Higiena" z łomy ureparowanej 

(3) po »ł. 8 i 7 ; wyś J’ lane tr-wą morską 
lab włosieni im po zł. 10, 12. do zł, 20.
TSj OW O«ió f ma"z>'n* parowa od

v  W  U S L  • Wieża i czyści po-
T S jB B m ¥ pierzane zupełnie jak nowe po 80

  ot ze kilo — tj ko w tpecyalnej pra-
cown:' kołder i mate. aców

Józefa Schustera
we Lwowie, ul. Kopernika I. 5.

» »

Uzeczywiśale najlepszym z p  wszystkich dotrehezas do prania bielizny L ia  ej
i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. jest Sehichfa

nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
M arka

P o c h w a ła  gospodyń"
1. Skrócą do połowy czas potrzebny do

prania.
2. Zmniejsza robotę do czwartej części.
8. Używanie »ody staje się zbytecznem.
4. Bielizna jflot oiystsia.
5. Jest dla **ąk jakoteż dla bielizny zu

pełnie nieszkodliwy za co ręczy pod
pis .na firma.

6. Jest tań=ry przez swą ne Izwyozs jmą
wydatność od wszystnch '.nnyoh śro
dków do prania.

Po )ednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla 1 ażdej gospodyni i pra
czki niezbędnym.

- W szędzie do nabycia. = = = = =

Centralne ogrzewania i wentylacje
wszelkich systemów,

q  J R z a d k a  s p o s o b n o ^ .
Wspaniałe reprorłukeye barwne z obrazów znakomitego 

malarza A u g u s t y n o w ic z a  p. t.:

latka Boska M  Kor. Polsk. i w . Stanisław
Wysyła: Biuro dzienniKów Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
sai Hausmana 9, za cenę 2  k o r . 2 4  h a l

, hjj= : : a m s g ' . w a : =  - Z p o r t e m .  ---------
wraz

wszystkie

Wodociągi i kanaliiacye
klozety , [i ienK; łaźnie, meobauiozne pralnie i sustarnie, - . — -

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują wykonują

luż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro technlozne I Zakład nstalaojyny 

w Kri kovvif ul- Kolejowd 18, parter, Nr. telefonu Stii.
Kosztorysy bezpłatnie — Najlepsze poleceń-' i.

bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, iurnale, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą u  miejscu tub 

w ysyłką na prow incyi po cenach redakcyjnycn  
•

1
Lwów, pasaż Hatbftnana 9.

' Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. -

w Wiedniu, V I , Getreldem arkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o l f a  C ł i n J a w s k i e ę - o
udssielri rady w wyborze ś r o d k ó w  reklamy, układa tekzcy wszelkich ogiesseń

pośredniczy we wszystkich sprawach przem ysłu i handlu.

Redaktor odpowiedzialny W a c ła w  M ^ iłO W S k i. Papier z fabryki Czerlańslii aj. Z ftrnkam. E Wmiarsa


